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Monachium, w maju.

Na saanie piękna, wy niosła posiać 
kobieca, odziana w dl agą, przejrzy­
stą. białą szatę grecką — orkiestra 
brzmi posuwistym polonezem Szope­
na, a postać posuwa się w takt mu­
zyki powolnymi, harmonijnymi ru­
chami młodzieńczego ciała. \V tempie 
muzyki migają bose stopy tancerki, 
jej piękne włosy i długa, biała szata 
— każdo juj posunięcie jest rytmem, 
każdy jej m cii stara się coś wyrażać, 
bo mamy przecież przed sobą ów da­
wny, poważny tani jc grecki. Pier­
wsze, e# w nim uderza, to olbrzymio 
odczucie muzyki, a drugie powaga i 
prostota. Nio mamy przed sobą fali 
koronek, nie widzimy wyuzdanych 
kroków kankana— jost to tylko jak­
by jakaś piękna zamierzchła pieśń 
uczucia ludzkiego.

I  miss louncan tańczy... Całe nie- 
śrnifcrtekie piękno tego tańca, cała 
jego dawna siła działa nawet na nas, 
popsute dzieci cyw ilizacji. Przym y­
kam oczy i zdaje mi się, żo siedzę 
na kamienuem półkolu greckiego am­
fiteatru i mam przed sobą tańczącą 
kapłankę Dyonizosa — ale złudzenie 
mi ja. bo oto cały teatr drży od okla­
sków i okrzyków. Miss Duncan w y­
suwa naprzód sceny i o dziwo 
zaczyna mówić. Mów i cna wprawdzie 
z cudzoziemska, po niemiecku, ale

wyraża się bardzo dobitnie i popra­
wnie, w głosie jej brzmi taka głęboka 
nuta przekonania i szczerości, żo mi- 
mowob uznajen»jr w nic, prawdziwą 
kapłankę sztuki.

Mówi naprzód o piękności dawne­
go tańca greckiego, który, przed laty 
podziwiany przez cały lud Ilerakli- 
dów, dzisiaj zeszedł —  do popisów 
w arieto" i „Tingel-tauglack". Ale 
dzisiaj ona chce pizynmść nam całe 
nieskażone piękno tego tańca, chcia­
łaby wszystkim muzach’ podziw nie 
dla siebie, ale dla sztuki — natchnie­
nia czerpie w muzyce P.eolliowoua, 
Szopena i innych. W  końcu oświad­
cza, żo postanowiła założyć szkołę, 
mającą pielęgnować i uczyć tańca
greckiego.

I  znowu brawa, oklaski — zwykle 
zalewający się piw'cm Monacliijczycy, 
tym razem powracają może z innymi 
wrażeniami do domu.

W  uzupełnieniu charakterystyki 
miss Duncan dodae należy', że pocho­
dzi ona z bogatej rodziny' amery­
kańskiej i wcalo ni« dht zysku po­
święciła się karyorzo scenicznej.

Z wybuchem wojny' rosyjsko - ja ­
pońskiej zaczęto u nas bardzo żywo, 
i jak zwykle przez prostą ciukawmśó, 
interesować się kilku studentami ja­
pońskim:’ , bawiącymi w naszem mie­
ście. Podziwiano ich enluzyazm, z 
jakim przyrjcb  wrszy’Stkio wiadomości 
o zwymięzk.oj walce, ale jeszcze więk­
szy' podziw budzi ogromna pewność

Japończyków, z jaką przyjmują * to 
■wiadomości, które według nich by»y 
oddawna przewidziane. Ich zdaniom 
tak być musiało — siła i żywotność 
narodu ,,aponsuiegO, która była zdol­
na w tak krótkim czasie piz\'swoić 
sobie cała kulturę europejską, musi 
teraz święcić tryum fy na planu boju, 
Sądzą oni, że z kultury europejskiej 
potrafili wydobyć wszystko je j do 
bre, a pominąć zło — tak jest. do 
pewnego stopnia w rzeczywistości 
Japonia bowiem stanęła już przed 
pracą wiekową całego świata cywili­
zowanego 1 pi.ied ostatecznymi wy- 
nikami w rozmaitych gałęziach wie­
dzy', nio biorąc luLialu w długotrwa­
łych wysiłkach. Skutkiem togo jest, 
żo kultura ta została przez nich przy­
jęta, ale została przyjęta kry tycznią, 
t. j. wydobyto z niej samą oseneyę, 
wszystko, co w niej jest najlepsze.

Pierwszo wrażenie, jal ie robią spo­
tykani Japończycy, jest to, że szczy­
cą się oni niezmiernie z przyswo­
jonych zwyozajów europejskich. Czę­
sto taki mały człowieczek o oliwko­
wej cerze, ubrany podług najśwież­
szej modyg robi poprustu komiczne 
wrażenie. W  rozmowie lubią dużo - 
mówić o tej włuśnio kulturze i sta­
rają się pod każdym względem ro. 
bio wrażenie cywilizowanych —  ma­
ją i oni jednak swoją słabostkę, a 
jost nią mikado państwa Niebieskie- * 
go, uważany' prawio - przez nich 
wszystkich za boga słońca.

W  eza&io toczącej się obecnie woj-

Te a tr krakowski.
fDokończenie).

Kiedy niekiedy', przypadkiem, ta 
lub owa sztuka w jednym lub dru­
gim. teatrze wyjdzie mniej więcej u- 
datuie, lecz całe ich szeregi przepa­
dn ij w sztucznym nastroju niodocią- 
gniętej interprotacyi, rozgrywa,ącoj 
się najczęściej na banalnie, po tapi- 
corskarozposlartom tle clekoracy jnem. 
Nio potrzebuję pisać o _Ś iiogu “ , jako 
o dzieło literackioui i teatralnem, 
sprawozdawca bowiem wasz lwowski 
ocenił y«ż bardzo sprawiedliwie nie­
zaprzeczone przymioty tego najczyst­
szego i najpiętcniejszego dramatycz­
nego ntworn autora „p o tę g o  runau, 
pozostaje mi więc tylko omówienie 
sposobu, w jakim aktorowio łutojsi 
odtworzyli go na scenie krakowskioj.

Nie powiem, żeby' ten sposób był 
zupełnie marny, chociaż dobrym na­
zwać go  się nio godzi, nie nosił bo- 
w em  na sobie znamion maniery Przy­
byszewskiego i nie charakteryzował 
wiernie symbolów jego postaci. P, 
Ordonówna, w trw ch pierwszych ak­

tach, z wdzięczną szczerością uczucia, 
chociaż nio zawsze subtelnie uwidocz­
nionego, odwzorowała wcalo szczęśli­
wie rolę Bronki, o ile środki technicz­
ne, jaLimi dziś rozporządza, na to 
pozwoliły. W  czwartym za to zatarła 
rysunek stanu ducha, na śmierć i za­
gładę skazanego przez silniejszo od 
wmli ludzkiej i niezależno od niej fa­
tum. W  całości jednak ładna kreacya 
młode j arlystł i nosiła na sobie piętno 
talentu.

P. tSosnowski najbardziej był bli­
skim stylu utworu, jakkolwiek nie 
zdołał obudzić życzliwości dla ślicz­
nie pizoz autora namalowanego Ka­
zimierza.

Inni, trzyunając się zbydecznie for­
mułek rutyny' toatralnej, rozminęli się 
niemal zupełnie z treścią i myślą 
sztuki. W zespole zaś brakło owego 
nastrojowego, jednolitego, tę.-knego 
podkładu pod wątkiem, jaki Przyby­
szewski bierze zwykle od Maeterlin- 
cka, aby' na nim i w ruin, jak w w o ­
sku, wycisnąć obraz prawie prawdzi­
wy, a jednak filozoficznie niezgodny 
z prawdą bezwzględną, a z rzeczywi­
stością życiow'ą nie mający nic wspól­

nego. Ta dwoistość, nakazująca uwy- 
puklaó równocześnie puwłokę i wnę- ' 
trze utworu, pozorne zarysy życia 
zmysłowego i tajeinniezą.(we Wrzy'sb 
kich dramatach Przybyszewskiego jo* 
dną i tę samą) otchłań nagiej duszy', 
rozebranej z cech osobow'ych, dy sną­
cej napizemian liryzmem słowiańskim 
i niemiecką molodramatycznosoią, w y­
twarza istotnie karkołomno dla wyko­
nawców zadanie, która pomy ślrue da 
się pokonać tylko inteligentną, kry- 
tyczną, żmudną pracą wykształcone­
go informatora i reżysera.

W  rzeczy samej jednak, pracy' po­
dobnej potrzeba koniecznie i zawsze 
pizy wystawianiu każdego prawdzi­
wie znakomitego dzieła, a osobliwie, 
gdy „odw ażpy(‘ kierownik rzuci się 
zo slnbemi siłami na utwór takiej, 
jak „Lilia \Veneda“ miary. Pomimo 
widocznych śladów remimsceimyj, ja­
kie na układzie i akcyi tragedyi po- 
łożydy wpływy Kalderona, Szyllera i 
Ohateaubiianda, pomimo tętniącego 
w niej piawie ciągle rozdźwdęk11 ui.jt 
dzy wzniosłą ideą pomysłu, a ■'cie­
leniem go w fonnę sceniczną, „Lilia 
W eneda1' należy bezsprzecznie de
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n«, wyda] tu konsul rosyjsk. ogło- 
gljenie, w którem zwraca 1 b' f z proś­
bą do wszyskich poddanych rosyj­
skich, jakoteż i obcokrajowców o 
składanie oliar na obsunie toczącą 
się wojnę, szczególnie pożądane są 
ciepłe części garderoby...

Dyabeł ubrał bię w ornat i ogo­
nem" na *cszę dzwoni. Rząd rosyjski 
■wpadł widocznie na nową myśl zaty­
kania swoich dziur — co ukradli ro­
syjscy czynownicy, to ma im dać 
onarna Europa i studenci zagranicą. 
Tylko Europa nie jest zbyt ofiarną 
— czynownicy wciąż kradną.

** i

W ojna .
Ostatni atak.

Gazeta Rtisskojc Słowo zamieszcza 
taki barwny opis ostatniego ataku 
branderów na Port Artura. Opis prze­
ciął telegraficznie bawiący obecnio w 
Port Arturze słynny pisarz rosj jski 
Niemirowicz-Danczeiiko .-

„O godzinie 1-szej w nocy rozle­
g ły  się grzmoty salwy działowej. 
Razom ze znanym pisarzem wojen­
nym, generałem Kuźminem-Karawa- 
jewcrn, rzuciliśmy się ku Złotej G ó­
rze. — —

Przed nami cały przestwór stał w 
łunie ognia arfyleryi. Na widnokrę­
gu, ja k b y  zamykały się i gasły czy- 
jea złowrogie, płomienne o omy. AV 
p o w ie tr z u  s ły c h a ć  świsty, jakby je
przecinały bicze stalowe. Co chwila

najprzednieiszych kroucyj .Juliusza 
Słowackiego, do tych, na których ol­
brzymi talent wycisnął najpiękniej 
swe artystyczne i narodowe piętno. 
Liryzm poematu, zarazem polski i in­
dywidualny, całą potęgą najrzewniej­
szego i na jtęskniejszega uczucia (ja­
kie kiedykolwiek rozsadzało pierś 
ludzkąj, brzmi w Liii Wenedzie11 sil­
niej może, n.ż w innych diamatach 
po(ty . Liryzm ten, chociaż ujęty w 
„pół posągowe1' kształty Eurypidesa, 
jest głównem, przecudnem znamie­
niem legendy, wyśnionej u grobowca 
rzymskiej dziew icy-kapłanki, a prze­
niesionej nio<jl..0łZnaną fantazyą w ba­
śniowe dzieje Polski.

Ile razy Słowacki przekroczyć w 
niej chce granice, jakiemi wrodzone 
mu dary twórczość jego objęły, aby 
wstąpić w ściśle teatralną dziedzinę, 
tyle razy staje się bezwiednie, jak 
cała niemal współczesna mu europej­
ska liteiatura sceniczna, albo sztucz­
ny i prawie chłodny, albo potwornie 
romantyczny, więc nieszczery. Plany 
te jednak nikną wobec ogromu zalet 
poetycznych, uwidocznionych w my- 
laeh szczytnych, z najtajniejszych

nad nami wysoko gwiżdżą czerepy 
pocisków.

W  oddali pod promieniem refle­
ktora, ^ak białe widmo, ukazał się 
olbrzymi brander nieprzyjacielski. Za 
chwilę dziwnie jakoś rzucił się w tył 
sterem, podniósł wysoko dziób i  ra­
żony ogniem bateryj i armat „Gila- 
ka“ , „Odważnego1* i  „B obrau powoli 
zniknął w wodzie...

Ra stromych urwiskach Złotej 
Góry co chwila gwiżdżą czerepy p ę ­
kających granatów. Skały drżą od 
grzmotu bateryi elektrycznej. Patrzy­
liśmy z góry gorączkowo na prze­
bieg tej najwspanialszej bitwy obecnej 
woiny.

Noc księżycowa, cokolwiek mgli­
sta... Horyzont niknie we mgle, w 
którą, jak wstęgi świetlane wrzynają 
się smugi światła reflektorów. Floty 
japońskiej przez mgłę nie widać, lecz 
krążow nik  nieprzyjacielski, zasłania­
jący atak torpedowców i branderów, 
śle ku nam snopy światła elektry­
cznego.

Brandery rozdzieliły się na trzy 
grupy. Trzy zbliżają się z południa, 
pięć z północy. Dwa, któro szły w 
środku, daleko jeszcze od brzegów 
wpadły .na torpedy i wyloeiały ,w 
powietrze.

Wszystkie baterye nadbrzeżne sto­
ją  w ogmu. Nigdy jeszcze nie pra­
cowały tak, jak toj n o c y .  .Grzmiało 
zewsząd. Działa strzelały zadziwiają­
co celnie wszędzie, gdzie reflektory 
odkryły nieprzyjaciela. Pod straszli-

glębin ducha wysnutycii, w, czaro- 
wnym i czary wywołującym wierszu, 
tak przedziwme doskonałym i uro­
czym, żc wsłuchując się w jego rytm 
harmonijny i melodyjne dźwięki, za­
pomina się o kanwie utworu, o mi- 
tyezno-bistoryczuej treści, którą w y­
razie miała jedna z sześciu kronik 
dramatycznych", o sytuacyach dale­
kich od, prawdopodobieństwa, a wa­
dzi się przed sobą tylko prześliczną 
„gro kolorów ± cieni" artystycznego 
obrazu, natchnionego miłością ojczy­
zny i sztuki, wyniesionej w najgór- 
niojsze sfery iueału i lotem anielskim 
. dążającej za „słońcem i gwiazdami". 
To była dla wszelkiej twórczości Sło­
wackiego droga jedyna i „konieczna11, 
bo jak sam powiada: „ile razy ze­
tknę się z rzeczy wistem! rzeczami, o- 
padają mi skrzydła". Nie należy więc 
szukać w „Lilii Wencdzie" allegoryj 
i symbolów, jakimi dzisiejsi poeci o- 
slnniają i ornamentują zmysłowy re­
alizm, ani łamać sobie głowy nad 
rozwiązywane m domniemanych, a 
nie istniejących zagadek, jak to czy­
nią niektórzy krytycy, „szukający 
(vt eciług francuskiego przysłowia) po-

wyin, morderczym ogniem brandery 
szły po bohatersku na pewną zgubę. 
Za nimi posuwały się trzy torpe­
dowce, w odległości 3000 sążni od 
brzegu. Torpedowce śmiało trzymały 
się pod gęstym ogniem wszystkich 
naszych bateryj i kanonierek.

Po kwadransie jeden torpedowiec 
poszedł na dno, reszta się cofnęła, 
lecz brandery spokojnie, choć szybko 
posuwały się napi zócl.

O godzinie 1 40 ukazał się wyra­
źnie pierwszy brander. Wielki, ośle­
piająco biały, w promieniu reflekto­
ra zbliża się, powitany morderczym 
ogiem. Za nim, jak wiamo, wyrasta 
drugi, jeszcze więkzy. Pociski nasze 
padały dokoła, lecz spokój nieprzy­
jaciela przewyższał wszelkie poró­
wnania.

Nieprzyjaciel to godny, wart sza­
cunku. Gdy pierwszy brander szedł 
na dno, załoga zebrała się na wznie­
sionym w goi ę dziobie i śmiało wi­
tała zbliżającą się śmierć okrzykiem: 
.banza j!11 (japoński” hura)...

Drugi brander walczył niedługo. 
Utonął, przebity nawskróś. Cudem 
jakimś utrzymując się na maszcie, 
marynarze japońscy dawali swoim 
sygnały, wymachując ogniem. Trzeci 
i czwaity brander podsunęły się bli­
żej i zginęły pod niezwyciężonym o- 
gniem kartaczownic z obydwóch brze­
gów. Zniknęły w wodzie. Przez trzy 
minuty zaledwie wystawały w ierz- 
chołki kominów i cienkie maszty. Ja­
pończycy tonęli, puszczając rakiety,

łiidnia o godzinie czternastej", lecz 
z pełnem prostoty odczuciem piękna 
rozkoszować się blaskiem i ciepłem, 
jakiem — pomimo smutku i holu — 
promienieje nieśmiertelne dzieło. A by 
jednak podobnej rozkoszy doznawać, 
trzeba tak „Lilię W enedę", jak wszy- 
stkio jej współrzędne znaczeniom i 
wartością dzieła wielkiej poezyi pol­
skiej romantycznej, czytać... tylko 
czyta-:... nie zas widzieć na scenie. 
Teatr, nawet dobry, nie może odtwa­
rzać poezyi, wzlatującej ku słońcu i  
gwiazdom. Ściągając ją  na deski z 
niebieskich przestworzy, profanuje 
(dla problematycznego materialnego 
zysku) święto bóstwo, sercom polskim 
najdroższe, które cudowną mocą stro­
ją utrzymuje w sercach naszych „ży ­
cie i  o życiu daje znak". Teatr ma 
swoją własną, bardzo dostojną, lecz 
nawskróś ziemską poezyę prawdy i 
rzeczywistości. Z nią mu tylko do 
twarzy. Nią tylko wywoływać może 
wpływ dodatni — uszlachetniający.

Wczorajsza próba scenicznego w y­
konania „Lilii "Wenedy" wobec sali, 
przepełnionej publicznością, była no­
wym, jaskrawym dowodem Krzywdy,
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dając iaiaó o swym losie, wzywając 
pomocy... Szósty brandor zatonął nie­
co  dalej na południe, podziurawiony, 
jak pociskami.

Siódmy Lrandor, oświetlony refle­
ktorami, płynął, rósł w o zach, szedł 
na spoekanie naszych okrętuw. P ły ­
nął szybko do celu — ahy zatonąć 
na dro*ze okrętów rosyjskich i rym 
sposobem zamknąć je  wewnątrz por­
tu. Na kartaczo odpowiadał kartacza- 
mi, na jrzm ot dział — grzmotem ar­
na it Hotsekisa.

Brand er ten, jako największy, był 
od inhysti niebezpieczniejszy, ale za­
łoga, ©ślepiona światłem reflektorów 
i wprewadzona w błąd zgaszonymi 
ogniami naszych statków, stojących 
u wejśeia do portu, wzięła widocznie 
reflektor baloryi za reflektor r Gila- 
kaa. Po krótkiem wahaniu brander 
skierował się prosto na skały i wpadł 
na miełśan?.

Branderami kierowali widocznie 
doświadczeni marynarze Pozwolić im 
wrócić do swoioli, byłoby nieostro­
żnością, więc rozpoczęła się praca 
kartaczownic, szrapneli i granatów 
przeciwko szalupom, odpływającym 
od branim-ów.

Rzecz zadziwiająca, jak om wal­
czyli z losem! To zatrzymywali się, 
wprowadzając nas w błąd, żo wszy­
scy ząbku, to korzystając z chwili ci­
szy, rzucał' się naprzód. A le z każdą 
chwilą mniej ludzi pracowało w sza­
lupach , coraz częściej rozlegał się

wyrządzonej górnej poezyi przez wtła­
czanie je j w ramy teatralno. Szcze­
gółowe omówienie interpretacyi śli­
cznego dzieła musiałoby być niestety 
szczególowom jej potępieniem. Dla­
tego zaznaczę jedynie, że do wzglę­
dnych — lecz tylko względnych wy­
jątków za liczy ć ly  się dala staranna 
praoa p. Stępowskiego w roli Św.
I.. 'Taiherla, oraz myśląco idiłowania 
p s i) : Mrozowskiej i Wysockiej, w ro­
lach JA Hi i Rozy "Wenody. Pierwsza, 
chociaż siedość szczera, ujęła jednak 
dzi< wiszą postać bohaterki w kontu­
ry intfłigentnie pojęte, a nadto wcale 
poprawnie wygłaszała cudne wierszo.
Draga, jakkolwiek niekiedy nie uwy­
datniała należycie ich czaru i siły, 
dala p*A«eież kreacyę dyszącą szcze­
rym zapałem. Tryum f odniosła mu­
zyka W l  Żeleńskiego u dat ni o ilustru­
jąca tbery i dramalyczniejsze mo­
menty p®ematu.

  Zygmunt Sarnecki __________________
ITOłl Polecenia godna firma
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Adm irał łesse,.,
komendant floty wfadywostockiej.

plusk ciał, wpadających do wody. 
Wreszcio na szalupach pozostały sa­
me tylko trupy.

Pu zatonięciu ostatniego brandera 
reflektory wskazały armaiom naszym 
wielki torpedowiec japoński. W alczył 
ze 20 minut, spowity w kłęby pary, 
sunąc po morzu, jak biały obłok. 
Wreszcie obłok zwalniał, zwalniał, 
rozwiał się. Torpedowca już nie 
było.

W" tę noc walki obydwie strony 
wyrzuciły' nie mniej jak 3.000 poci­
sków Przeeiwmk przez cały czas od­
znaczał się zadz.w—.jącem męztwem 
i nie chciał się poddawać. Marynarz 
na branderze, który wpadł na skałę 
Elektryczną, na wezwanie dc podda­
nia się, rzucił oię z rewolwerem na 
naszą kompanię Drugi, który rzucił 
się w wodę i którego marynarze na­
si wzięli na ręeo, usiłował udusić się 
krawatem.

W ziętycli do niewoli Japończyków 
żołnierze nasi położyli i przykryli 
szynelami, aby' ich rozgrzać.

Japończycy w szalupach, zmiatani 
kartaczair1, umierali w oczach na­
szych, locz ani jedna szalupa nie sy­
gnalizowała poddan.a się. Na jednej 
szalupio, która wyskoczyła na brzeg, 
znajdowało się 7 zdrowych i ly  ran­
nych. “Wszyscy, wzięci przez nas, u- 
siłowali się udusić. Wszyscy lanni 
w głowy i piersi.

Z  masztów zatopionych branderów 
ściągnięto tylko 8 ludzi. . )o jednego 
ton-cego brandoru podpłynęła nasza 
szalupa, aby ich ocalic. lecz Japoń­

czycy poczęli strzelać do wybawców 
z kartaczo wmcy.

Do rana walka ustała. Pole bitwy — 
to cmentarz zmszczoryeh branderów. 
Jedne rozbite leżą , przy wybrzeżu, 
maszty i kominy innych sterczą z 
wody.

Teraz cisza dokoła. Japończycy 
cofnęli się Szalupy nasze O g lą d a ją  
zatopione okręty, ratują ocalonych, 
uprzątają trupy. Nigdy jeszcze bój 
nie trwał tu tak długo.

Grdy wracałem Ze Złotej góry, słoń­
ce świeciło jasno. Kontury gór ginę­
ły  w lekkiej mgle. Kozpuszczi jące 
się drzbwa pieściły wzrok.

Jak dziwną była sama myśl o w oj­
nie wobec tych cichych fal morza 
pod czy'stem, świętem niobem11...

Nowe klęski.
Dzień wczorajszy przyniósł znowu 

dwie depesze stwierdzające klęski 
Rosyan.

Wojska japońskie, które wylądo­
wały pod Pitsewo i w innych pun­
ktach na półwyspie Liaotung, masze­
rują ku P o rto w i A rtu ra  i stoją o 30 
kilom etrów przed nim W  najbliższych 
dniach wysadzone zostaną na ląd 
dalsze wojska, które pomaszerują nu 
północ półwyspu, aby przeszkodzić, 
by wojska rosyjskit, nie zaatakowały 
Japończyków, oblegających Port A r 
tura z tyłu, a rastępnie, aby się po 
łączyc z oddziałem, który pod ko­
mendą generała i Kurokl maszeruje Kt 
M ukderowi

Bombardowanie Portu Artura pro­
jektowano jest równocześnio od 
strony lądu i morza. P o r o z u m ie w a ­
nie się między flotą a wojskiem od- 
by w ać się będzie za pomocą tele­
grafu bez drutu.

Z Niuczwangu telegrafują: Główne 
s iły  rosyjskie wymuszerowały do Ti- 
sziliao. A rm a ty  dzień naprzód za­
brano z fortów i odesłano do Liao- 
jang, gdzie zbierają się wszystkio 
siły rosyjskie.

KoSjjskio władze cywilne i woj­
skowe. odbyły onegdaj popołudniu 
wspólną naradę, przyczem uchwalono 
w razie zbliżania się transportowych 
okrętów japońskich miasto opuścić & 
znajdujące się w  porcie okręty ro s y j­
skie zatopić.

A mimo tego gazety rosyjskie nie 
straciły fantazyi, c z n g o  dowodem są 
ne.przykkd

warunki pokoju,
podyktowane irzez Mos^owskiia IVię-

U b r a n i a  m ę s k i e  o c l  z ł r  1^ -  
N a r z u t M  w i o s e n n e  o d  z ł .  10 .

N ajw iększy w yb ó r ubiorów  w izyto w yc h - Burki do poorózy, 
Ubrania liberyjne, Uniformy dla pp. studentów.
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domosti■ -Budzą ono i śmiech i litość, 
a brzmią, jak następuje:

nl)  Korea raz na zawsze powinna 
być przyłączona do państwa rosyj­
skiego, tembardziej, że już sarna dwu­
krotnie prosiła o przyłączenie, oraz o 
protektorat Rosyi, a teraz rząd je j po­
łączył się z wrogami Rosyi. Należy 
pamiętać, że uczynił to rząd, a nie 
upadający pod brzemieniem cierpień 
naród, który cały, co do jednej oso­
by, ciąży ku R osyi; przytem sam 
obszar Korei wcina się klinem w na­
sze posiadłości

2) Wyspa Kiu-siu powinna byc za­
jęta uiortyfikowana jako straż prze­
dnia naszego długiego i przeważnie 
na długie jeszcze lata bezbronnego 
nowego wybrzeża.

3) Formoza ma być zwrócona swe­
mu należytemu władcy — Chinom, 
my zaś winniśmy sobie tylko zastrzodz 
odpowiedni port, w którym mogli­
byśmy urządzić stacyę węglową r u- 
fortyrlkowaną pozyoyę na potrzeby 
floty.

4) Na Japonię pow nna byc nało­
żona taka kontry bu cyu (na której 
6płatę powinna pójść i cała jej ilotu 
wojenna), któraby na całe dziesiątki 
łat zniechęciła naszego niespokojnego 
sąsiada do przedsiębrania wszelkich 
nowych awantur wojennych. Nic to 
nie szkodzi, że Japończycy będą mieli 
mało pieniędzy, można wzią* serye 
pożyczek państwowych. Niech płieą 
choćby przez wieki . wspominają o 
wojnie, rozpoczętej nio przez nas, lecz 
przez nich."

Działo „Arisaka" Japończyków, któ­
re się tak doskonało spisało w wal 
kach nad Jalu, bije daleko dalej 1 
silniej niż rosyjsLie. Ma ono kaliber 
7.5 cm. z hydraulicznym hamulcem, 
a skonstruowane jest we wszystkich 
swych częściach przez japońskich in- 
żymorów i oficerów. Pierwsze działa 
„Arisaka11, model 1808, zostały zbu­
dowane u Kruppa, od kilku lat je ­
dnak tak te działa, juk i inne budo­
wane są w arsenaio w Osaka. R ó­
wnież i proch bezdymny jest wyro­
bem japońskim z fabryk w Itobaszi 
i Iwaszam. W edług ostatnich spra­
wozdań mieli Japończycy nad .Jalu 
18 bateryj polowyck z 108 działami 
„Arisaka11. Bateryj górskich nie uży­
wano zdaje się wcale.

Z teatru.
(„Madej zbćju, baśń dramatyczna w 
/' aktach z epilogiem Karola Mał- 
tauscha. ilustrowana muzyką Fr. 
Słomkowskiego. — Nagrodzona na 
konkursie dramatycznym Wydziału 

krajowego).
Na tle znanej powBzechme basm 

ludowej o strasznym zbójniku Made­
ju, zbudował p. Karol Mattausch 
sztukę, a raczej obraz dramatyczny, 
który na konkursie dramatycznym 
W ydziału krajowego odznaczony zo­
stał pierwszą nagrodą. W ystawiony 
najpierw w Kiukowie „Madej zbóju 
nie znalazł tam powodzenia. Gdy 
nadto pierwsza wystawiona we Lw o­
wie sztuka konicursowa („Dr. Rent- 
low “) tak fatalnie upadła zaiaz na 
piorwszem przedstawienia — przeto 
trudno dziwie się publiczności, że na 
sobotnią premierę szła z pewnom u- 
przedzemem Ale tym razem spotkał 
ją  miły zawed.

Stwierdzając ten fakt, nie chcę 
bynajmniej tern samem utrzymywać, 
jakoby p. Mattausch był jakąś nową 
gwiazdą na lirmaineiicie naszej lite­
ratury dramatycznej, a jego sztuka 
czema zuaKomwem. Owszem, uu._w.no 
autor, jak dzieło jego, odznaczają się 
uderzającą bezpretensyonalnością, a 
działając nader prostymi środkami,
bez szukania sztucznych „nastrojów1*, 
i uh tak modnej dziś symbclistylu, 
mimo to wy w.orają na widzu wraże­
nie simo i przykuwają „egc uwa^e 
tak, że siedzi przebiegu całej sztuki, 
jakkolwiek nieco przydługiej, z wiel- 
kiem napięciem.

„Made j zboj11 jest przodowszystkiem 
i nawskioś sztuką ludową, a jako ta­
ka ma niepoślednią wartość, me wa­
ham się nawet twioidzić, że jest je ­
dną z najlepszych wśród tych wszy­
stkich, które w tym zakresie naszej 
literatury dramatycznej dotychczas 
posiadamy. 1 dla togo o ile trudno 
było odgadnąć motywy, które kiero­
wały komisyą konkursową przy od­
znaczaniu tak poronionego płodu, >nk 
„Dr. R eutlow 1, o ty łe  z drugiej stro­
ny zupełnie zrozumiałym i godnym 
pełnego unama jest sąd komisyi, wy­
różniający „Madeja zbója11, chociaż i 
ta sztuka nie jest doskonałością, prze­
ciwnie, przy wielkich zaletach, po­
siada także poważno wady.

Do tych ostatnich zaliczam prze- 
dewszystkiem rozwlekłość akcyi, g łó ­
wnie w pierwszych trzech obrazach,

I czego, zwłaszcza w sztukach luuu* 
wycŁ, należy unikać. Ujemną stroną 
„M adeja11 jest także io, że saiuka pi­
sana jest wieiszem. Prawdarwa poe- 
zya, której w „Madeju zbóju'- jesl 
bardzo wiele, nie potrzebuje konie- 
cznie dla ujawnienia się mowy rymo- 
wanei. Wiersz jest tylko szafą ze­
wnętrzną poozyi, ale tu szata powin­
na być równie piękna, jak tueść, kv.ó- 
rą okrywa. Częstochowskie rymy do 
uwydatnienia poezyi nie wystarczą, 
przeciwnie, szkodzą jej tyłki

Wreszcie jedną z najważniejszych 
wad „Madeja zbója11 jest jęayk, któ­
rym przemawiają osoby, w sztuc9 
występujące. Nie sądzę weaia, aby 
w sztukach ludowych konieoznie mu­
siała być zachowana gwara, która 
często utrudnia przedstawienie, a nie 
przyczynia się bynajmniej do uczy­
nienia życia ludowego na seenie pra- 
wdziwszem, realnżejszem. Ał3 m >  
zbędnom jest, aby w mowie osób 
z ludu, (a takie wyłącznie są w sztu­
ce p. Mattauscha), zachowany ly ł  
duch tej mowy, t. zn. żeby bohate­
rowie sztuki nie przemawiali języ­
kiem sfer inteligentnych, frazesami

p»-górnolotnyini, zbyt dalokijai od 
jeć i obyczajów ludowych.

Jak widzimy, wszystkie tu wymie­
nione wady sztuki p. Mattauscha są 
tego rodzaju, że usunięcie ich me po­
winno natrafiać na wielkie trndnosci. 
Gdy to nastąpi — „Madej znój11 bę­
dzie miał . uiowątpliwio zapewnione 
powodzenie na długie łuta.

Postać Madeja odtworzył aa na­
szej scenie p. R o m a n ,  a jakkol­
wiek rola ta nie bardzo nadaje się 
Jo zakresu talentu znakomitego ar­
tysty, to jednak, w pierwszej zwła­
szcza części wywiązał się z trudnego 
zadania bardzo dobrze. W  części 
drugiej brakło mu trochę siły dra­
matycznej, ale ten brak wynagrodził 
sowicie prześliczną, jak z marmuru 
wykutą postacią epilogową Mad ej a- 
pokutmku. Szczere uznanie należy 
sio lównież pani B e t l n a r z o w -  
s k i e j  za pełną uroku postać nie­
szczęśliwej pasterki Oli.

Niezrównaną parę czarownicy (Stra­
chała) i dyabła (Rogaty) dal1’ nam 
pani O t r e ro b o w a i p. S o l s k i ,  
a tak samo doskonałą parę, choć w 
mniejszym zakresie, tworzyli, jako’ 
staruszkowie-rodzice M uieja, pani 
W o j n o w s k a i p. J a w o r 3 k id
O bok  w ym ien ion ych  także a*, ozysey 
inni artyści, biorący udzi d w przed-’

Rękawiczki.
Kapelusze, 

Laski poleca I96ó
L w ó w ,  p l .  3 .



»tawieniu, zasłużyli Da szczerą po­
chwałę, a całość dowodziła na każ­
dym kroku sumiennego wystudyo- 
warria i wielkiej pracy rożyseryi.

Wystawa, w calem tego słowa 
znaczeniu wspaniała, przyczyniła, się 
wielce do korzystnego wrażenia 
sztuki. b. I.

Krew —  po weselu.
(Do ryciny).

„W  bramie domu przy ulicy 
Kazimierzowskiej 1. 47 pchnął jeden 
lokator drugiego nożem w prawy 
bok. Kannego odstawiono do szpi­
tala powszechnego".

Oto sucha notatka ze stacyi ra­
tunkowej.

„Przy ulicy Bornstoina l 12 
schwytano zabójcę, do którego bał 
się przystąpić nawet policyant, lecz 
agent Kurant „wyciął zabójoy ta­
kiego kuranta", że zbrodniarz się 
poddał1

Draga wiadomość już trochę Wię­
cej mówiąca.

— Proszę pana, biedaczysko już 
umarł!

— Kto ?
— No, ten, co go zabili do ulicy

B-unsteina!
— Ależ tam nikogo nie zabili!
—  A  jak mówię, że umarł, to mu­

siał umrzeć!
Trzecia wiadomość, ' zabrana po 

drodze na miejsce czynu zbrodni­
czego — -wiadomość podana przez 
„soinsiadkę, co mieszka u dozor- 
czyui“ .

Jak się pokazało później, każda z 
tych wiadomości, posiadając na so­
bie piętno prawdopodobieństwa, nie 
miała jednak w sobie istotnej pra­
wdy... Ot, ludziska, jak ludziska, 
czasami robią słonia z muchy...

Fakt sam jest faktem
Hipolit Filipow icz,

szewc, żonaty, mający jednego 
■yna, przebił „w  napadzie uderzenia 
krwi do głow y", mieszkającego w 
tym samym domu przy ulicy Kazi­
mierzowskiej 1. 47, zarobnika, tru­
dniącego sic sprzedażą ci isteczek, 

Dym itra Kostura-
Stacya ratunkowa, zawiadomiona 

o tem, dość wcześnie przybyła i za­
brała rannego ciężko Dymitra, który 
onegdaj, to jest w niedzielę, ożenił 
się z swą ulubienicą, Magdaleną 
S z a r w a r k ó w n ą, czy też W  a- 
ł a s z k u  w n ą — ale mniejsza o to.

Śiedztw o rozpoczęto,
Hipolit Filipowicz i jego żona od­

stawieni zostali wczoraj do aresztów7 
policyjnych, synka na noc oddano 
pod opiekę stróżowej — komisarz 
policyi Gucklor rozpoczął nadzwj7- 
czaj drobiazgowe urzędowanie — 
następnie winnych oddadzą do są­
du, przeprowadzone zostanie nowe, 
jeszcze więcej drooiazgowe śledztwo, 
odbędzie się potem rozprawa, winni 
zostaną według litery prawa uka­
rani, w  dziennikach pojawią się lub 
nie pojaw :ą notatki o skazaniu łub 
uwolnienia — i na tent koniec.

W łaśuwio i  nam należałoby na 
tem skończyć, ale ponieważ wchodzi 
tu w  grę życie ludzkie, wiszące zda­
niem lekarzy szpitala powszechnego 
dr. Grafa i dr. Weissberga, na w ło­
sku, przeto musimy bodaj z opowia­
dań naocznych świadków skreślić 
cały przebieg tego krwawego zaj­
ścia.

*< *
Dom p rz y  ul- Kazim ierzowskiej I. 47

odznacza się przedewszystkiem nie­
chlujstwem w wysokim stopniu. Ob­
drapany tak zewnątrz, a jeszcze go­
rzej wewnątrz, przedstawiać może w 
danej chwili niebezpieczeństwo dla 
życia ludzkiego — w razie wybuchu 
zarazy mogą pomrzeć wszyscy mie­
szkańcy śmiercią naturalny, w razie 
pożaru zaś śmiercią gwałtowną.

Sień wązka, tak, że się w niej le­
dwie dwie osoby przecisnąć mogą, 
a w środka niej wylot schodów — 
jeżeli to wogóle schodami nazwać 
m ożna! — tak zdeptanych i stro­
mych, że trzeba dobrze uważać, aby 
na nich nie skręcić karku Podwórko 
pierwsze ciasne, brudne, zapadające 
się, ganki dokoha niego uginają się 
pod ciężarem stąpających osób — 
słowem obraz nędzy i rozpaczy.

W takim to domu uneszkaf wiaz 
z żoną i  synkiem szewc Ibpolit Fili­
powicz, człowiek dość k rew k i, „ner­
wowego usposobienia", któremu czę­
sto „udorzała krew do głow y", a zwła­
szcza wtedy, gdy „po kilku wypitych 
wódkach z niejakim Haliczanowskim 
i niejakim Józefem" wracał Jo domu.

W  sobotę poszli tez sobie „gdzieś" 
koło „okopislra", czy też do „Lesie- 
n ic“ , a wyszli z domu „gdzieś" o g. 
4 runo. Połom wrócili ; Jlaliczanow- 
sM „obstalował" u niego parę bu­
tów, dał mu na szczęście 10 ct., aby 
był „dobry początek" — no i potem 
znowu Filipowiczowi „uderzyła krew 
do g łow y" i zaczęło sic nieszczęścia.

■ W  !tym  samym domu mieszkał 
także mały zarobnik Dymitr Kostur, 
który po mieście chodził . z ciaste­
czkami i jak mógł tak zarabiał na 
ż y c ie ; ten wogóle uchodził za czło­
wieka spokojnego i nie lubiącego 
kłótni. Zakocnał się i wraz z ulubio­
ną zamieszkał w domu przy ul- Ka­
zimierzowskiej 1, 47 — na swoje nie­
szczęście, jan to pokazało się wczo­
raj.

Małgorzata SzarwareK czy W ałaszek
jest osobą dość ponętną, sdną bru­

netką, ale przypomina cos, czego bli­
żej określić niepodobna Biedna, do­
rwała się nareszcie do upragnionego 
ślubu i oto —  prawowity mąż leży 
pozszywany w szpńalu.

M arya Filipuwiczowa,
żona szewca, którego często „serce 

boli", to także typ w swoim rodzaju. 
Blada, szczupła, w chuścmie na g ło­
wie, chodzi do „magla" i targuje 
„zieleniną", którą na podwórku „przy­
prawia w wiązki". Z  Małgorzatą K o- 
sturową miały wspólny strych — je ­
dna drugiej dawały klucze — a p o ­
nieważ Wałaszkówna miała w nie­
dzielę wychodzić za mąż, przeto 
chciała swoje rzeczy „wybrać ze stry­
chu", zabiała więc klucz od rm pow i- 
czowej. Jak to „wybranie" rzeczy 
poszło — niewiadomo, o tem nikt 
nie wie, natomiast wiadomo wszyst­
kim mieszkańcom, że

poszło o buty
Koster, pragnąc mieć na tak wiel­

kie święto, jak żeniaczka, porządną 
parę butów, przyniósł do Filipowicza 
stare buty i kilka kawałków skóry, 
prosząc go, aby mu „nadstawił ob­
casy i poprawił podeszwy na czu­
bach". Filipowiczowa powiedziała, Ż9 
nie wie, czy je j mąż to zrobi, d o  t o  
sobota, a Filipowicz sarn zażądał 
40 cnt.

Kosturowi było to widać za wie'e, 
gdyż zabrał buty i skórki i poszedł 
do innego... szewca. A  buty musiały 
być całe, boć w niedzielę wielka u- 
roczystośc! Poszedł z butami, wrócił 
niezadługo i potrząsając nimi, za­
wołał :

— A  ty . - - • zapłaciłem 15 ct., 
a jutro tak będę nimi trzaskał, aż ci 
szyby wylecą, ty „halbe majster"!

Wesele odbywało się na pierwszeiu 
piętrze, szewc mieszka na dolo.

1 właśnie ten nieszczęsny
„Halbe majster"

był powodem, żo Filipowiczowi „pło­
niień u derzy ł do twarzy" — Jiosypa-

rupić nie kupić, potargow ać w o ln o w u Zdzisław a Grzywinskiego, Lwówr. Halicka 8
Posiadam ozdobna papiery, obrazy' olejne, sta lory ty, fotografie święte i rodzajowe, bryloki, łańcuszki, broszki,, szpilki polskie 

srebrne, rozmaitości w galauteryi po cenach bajecznie niskich. P e r l u  mery u tran, eska od :15 ct. flakon. Pudry, kosmetyki Szczo-
'i z widokami. Posiadam zawsze nowości od 2 ct. począwszy. Na prowilltyij załatwiam z.eca- 
nitt, opakowuję najdokładniej i fracht uie wliczam. 12J7

cki, gizebitnie. Rozmaitości w  kar'acl
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ły  się •wyrażenia, jak- dureń, łajdak, 
baciar'2, i inne, jeszcze mniej ;;przy 
zwoite". Nienawiść zapanowała na 
całej linii,

Hiob jednak odbył się w porządku, 
a potem na pierw szem  piętrze -wese­
lisko „aż szyby trzeszczały1', o czem 
mogą poświadczyć wszyscy lokatoro­
wi e nieszczęsnego domu, którzy przez 
całą noc spać nie mogli.

I  byłby spokój, gdyoy  w sprawę 
nie były się wmieszały

znow u buty.
Na pierwszem piętrzo mieszka nie­

jaka pani Ehrenpreis, która zawezwa­
ła Filipowicza, aby je j naprawił buty 
—  sam już nie wie, czy to chodziło 
o „zelówkę", czy też „o  oo innego". 
Ilość, że poszedł tam na gorę, obok 
mieszkania Kosturów, a polem około 
godz. 4 popołudniu zeszedł na- dół. 
Z  batami, czy bez butów Jo napra­
wy —  tego nie można wiedzieć.

I znowu, jak w niedzielę rano, gdy 
na „uspokojenie nerwów" kazał so­
bie zrobić „harbaty z rumem" — za­
czął chodzić po podwórku, zobaczył 
wychodzącego około godziny piątej 
Kostura wraz z żoną.

Z?w rzało w  nim
pobiegł, tuż przy schodkach dostał 
,.w łeb", wyjął nóż, uderzył raz, dru­
gi, trzeci — wróg, zlany krW’ ą, padł 
na ziemię, a on sam, zobaczywszy 
krew, uciekł, rzuciwszy 

nóż w  sieni.
Jestlo zwykły, nadzwyczaj ostry 

nóż szewski do krajania skóry, owi­
nięty szm alam i, aby  się trzym ał w 
pożółkłym kościanym trzonku. Noża 
tego używał' oboje Filipowiczowie 
na odmianę. Ona gdy „skrobała pie­
truszkę" i niosła ją na targ, on, gdy 
miał coś do „roboty".

Po zadań u ciosów „halbe-majster" 
trciekł, stacya ratunkowa odwiozła 
rannego do szpitala, a w ważkie: 
sionce pozostała kałuża krwi, którą 
wprędce zmyto. Ślady jej pozostały 
tylko na rękach Filipowiczowej, któ­
rą kopnięcem  przewrócił Kostur na 
ziemię. Ona go pono trzymała, a mąż 
zadawał rany nożem.

* *
Śledztwo, rozpoczęte przez komisa­

rza Oucklera, doprowadziło do stwier­
d zen ia  stanu rzeczy: ofiara zbrodni 

znajduje się w szpitalu pod opieką 
lekarzy, zbrodniarz jest w pewnych 
rękach sprawiedliwości — ale co bę­
dzie z dzieckiem? Na wmzoraiszą noc

przyjęła jo  dozorczyni demu, dziś od­
stawiono je do komisaryatu, co bę­
dzie z niom jutro, pojutrzo, w przy­
szłości?

Pogróżki.
Jak nam dziś donoszą, Filipowicz 

odgrażał się już od piątku, czy też 
od sobo+y — data nie stwierdzona— 
iż musi Kostura pokaleczyć nożem. 
W obec tego bardzo prawdopodobną 
jest wersya, iż Filipowicz czyhał na 
Kostura, wróciwszy rzekomo od Fb- 
renproisowoj z pierwszego piętra. Że 
go chciał „nabić", a może nawet 
„dźguąó", to nie ulega wątpliwości — 
kwestyę z a m i a r  u zamordowali.a 
powinno wyj lśnić śledztwo, w które­
go bliższo szczegóły my wchodzić nie 
będziemy.

*
Kanny Kostur do tej pory znajdu­

je się w stanie bezprzytomnym.

„Zdrow ie1* przed sądem.
Przed kilku miesiącami odbyła sio 

w  tutejszym sądzie karnym rozpra­
wa przeciwko czterem byłym dyre­
ktorom fabryki wody sodowej „zd ro ­
wie".

Na ławie oskarżonych zasiadali 
wówczas: dr. Maryan 1 .udo, dr.
Ilenryk Mikolascb, Józef Pordes . 
Józef Haar, oskaizeni o to, żo do­
prowadzili fabrykę do upadku, a me 
mogli wykazać, zo upadek iabryki
spowodowały nieszczęsliwo wypadki. 
Po rozprawie trybunał uwolnił 
wszystkich oskarżonych od winy i 
kary. Przeciwko temu -wyrokowi 
Wniósł piokurator zażulemo niewa­
żności. Sprawa oparła się o najwyż­
szy trybunał, kióry zniósł wyrok i 
zarządził nową rozprawę.

Rozpruwa ta rozpoczęła się wczo­
raj, a przewodniczy joj radca Drex- 
ler. Jako avotanci zasiadają radcy: 
Oharak, Keiciiert i Majewski. Oska­
rża prokurator Swierczyusld, bron ą 
zaś oskarżonych: dr. Olek, dr. Ja-
kob Horowitz, dr Dwernicki i dr. 
Z ipper.

Przesłuchali’ oskarżeni tłomaczyli 
się, że upadek fabryki spowodowały 
spóźnione wykończenie jej, niedołę­
stwo rady nadzorczej, brak syfonów 
i balonów miedzianych/a nadewszyst- 
ko dżdżyste lato.

Po przesłuchaniu oskarżonych od­
roczono rozprawę do godz. 4 popoł.

Popołudniu przesłuchano cały sze­
reg świadków, 7, któwcli dość; rrt-ońrr*’

żająco dla oskarżonych zeznawali pp. 
dr. śtesłowicz i Edm. Łoziński.

Dzis w dalszym ciągu przesłucha­
no resztę świadków, oraz podołano 
nowego w osobie p. Gobliardta.

L i o U & z g i .
LWÓW, dnia 10 maja.

Jui*-o: '
iieatryjisy. Dni k. — Jasona Ar.
Wschód siońca o godz. 4 32. — Zachód 

o godz. 7.21.
Temperatura. Dziś o godzinie 8-naęj rand 

było -j- 12° lt. — O gouzinio 12-tej połu- 
cmie -j- 9° Ił.

94 Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się wu śiodę dnia 11 maja 1904 
o godzinie U-toj wieczorom w sali ratu­
szowej.
, Izba handlowa i przem ysłow a odbyła 
wczoraj posiedzenie, na którem uchwalo­
no domagać się przez posłów naszych w 
parlamencie upaństwowienia kolei Półno­
cnej. Sekretarz dr. Stosłowic*, zakomu­
nikował, żo rewizya trasy Lwów-Fod- 
liŁjce na przestrzeni 6 kilom, odbędzie 
się 13 i 14 b. mr, a sprawa reformy  
u Stewy ubezpieczeń od wypadków wzię­
ła pomyślny obrót.

Powzięto szereg uchwał: w drobniej­
szych sprawach, między innemi postano­
wiono poprzeć starania o utworzenie sta- 
cyi telegraficznej przy urzędach poczto­
wych we Lw ow ie: Pod Dębem przy ul. 
Dema i ul. Gosiewskiego, w Zamarsty- 
uowie i Parehaczu, koło Krystynopola- 
Udzielono zasiłków po 200 kor. szew­
skim kursom majsterskun we Lwowie i 
Przemyślu. Na cenzorów Danku kraj., 
piecz dotychczasowych, wybrane pp.: F 
Nathansona, J. Ltussmana, J. Wczelaka, 
I,, Winiarza. L. Wiśniowskiego i Jak. 
W iksla. Dla wystawy rolniczo-przom. w 
Krośnie udzielono subwencyi 400 kor. 
D o przybocznej rady clowej wybrano p. 
Horowitza.

Namiestnik lir. Potocki wyjeżdża do 
Krynicy w śiodę wieczorem i przybędzie 
ląm w czwartek rano.

L icyta cyę  ofertow ą ua budowę sze­
ściu pawilonów przy krajowym zakła­
dzie dla obłąkanych w Kulparkewie 
rozpisał W ydział kiajow y z. terminem 
do wnoszenia ofert po dzień 2». maja 
br. Z pawilonów, wybudować się mają­
cych, dwa mają być dla uiespokojnyck 
chorych, dwa dla pól spokojnych cho­
rych i dwa dla spokojnych chorych.

Popierajm y tylko s w o ic h ! Sekcya 
V (orgaaizacyj-a) na odb-tem  omogdaj 
posiedzeniu uchwaliła zasiłek w kwocie 
100 koron nadać z fundacyi Jasa Fran­
ke, przeznaczonej nn zapomogi dla n0_

blondPrzeciw siwiźnie pr f f f i K a
m H f  ’ Wp» widu: Dropcryu Leszka Śladowskiego, Lwów, p!ae hiigiimy 1. i:

nadajitey sboijm włosom kolor 
brunatny lub czarny-

Cena flaszeezki 2 nor.



wożeAcuw, czeladnikowi introligatorskie­
mu K u 1 i g z k i e w i c a o w i ,  zatrudnio­
nemu w pracowni introligatorskiej .ra­
dnego miasta Lwowa, p. Aleksandra 
Getritea.

Pomnik Mickiewicza we Lw o w ie . W
sa'i ratuszowej zebrał się wczoraj komi­
tet obszerniejszy pomnika Mickiewicza. 
Z  przedstawienia wj nika, że odsłonięcie 
pomnika nastąpi już na pewno za kilka 
miesięcy. Odlewu pomnika dokona znana 
firma czeska Serbka z 20.000 kor. Ru­
sztowanie i osadzenie pomnika oddano 
wczoraj pp. Sosnowskiemu i Zucharyewi- 
czowi za 2.000 kor. Następie to ma na 
odpowiedzialność tej firmy do 1. sierpnia 
br. Koszt pomnika wynosi J.7G.000 kor. 
a brak jeszcze tylko kwoty 16.000 kor. 
do pokrycia wszystkich kosztów. Spo­
dziewać sic należy, że kwota ta zebraną 
zostanio w najkrótszym czasie. W yłoniły 
się rozmaite projekty celem pokrycia tej 
k w u ty, a uchwała ostateczna zapadnie za 
kilka tygodni. Spodziewać się należy, że 
składki płynąć będą teraz obficie, przyj­
mują /  wszystkie redakeya pism Uchwa­
lono też wj-stosować odezwę do panien 
polskich, aby zbierały na ten cel skład­
ki w całym kraju.

W  piątek odbędzie się koncert „L u - 
tni“ , a cały dochód z niego przezuaczo- 
ny na pomnik Mickiewicza,

Bojkot robotników wybuch! wczoraj w 
pracowni stolarskiej p. lYugara. Bierze 
w nim udział dziewiętnastu czeladzi. Po­
wodem bojkotu jest to, że p. Prugkr 
nie zgodził się na warunki, postawione 
mu przez pracujących we środę ubie­
głego tygodnia. Strojkujący zwrócili się 
do kolegów zawodowych z prośbą, aże­
by u p. Prugara nie przyjmowali ża­
dnej roboty tak diugo, dopóki zatarg 
między nimi a majstrem nie będzie za­
łatwiony.

Strejk ma*ar7y i lakierników w myśl 
zapadłej wczoraj w sali „O gniw a", li­
ch wały, rozpoczyua się z dniem dzisiej­
szym. Itoboti.'cy domagają się 9 i pół 
godzinnego czasu pracy i stosownej pod­
wyżki płacy. Na niedzielnom, wspólnem 
z majstrami posiedzeniu, zgodzono się ne 
10 godzinny czas pracy i pewną pod­
wyżkę. Wczorai mieli majstrowie pod­
pisać tę umowę, lecz w ostatniej chwili 
uie chcieli tego uczynić. Strejk uchwali­
ło przeszło 200 robotników.

Dla dzieci! Uroczysty obchód roczni­
cy .1 Maja zo współudziałem wyłącznie 
samych prawie dzieci, urządza Koln Pań 
T . S. L. w dniu 12 maja, w sali „S o ­
kola". Na program składają się produ- 
keye orkiestry uczniów szkól ludowych,

doklamacye, solo iortopianowe, orkiestra 
maudolini.stów (młodzieży szkolnej), obra­
zek sceniczny „Trzeci maj'1, napisany 
umyślnie na ten cel przez p F. Barań­
skiego, znanego autora śpiowników i u- 
tworów sceniczuj ch dla dzieci, wreszcie 
obraz z żywych osób. Wszystko ma być 
wykonane przez dzieci i miodzież szkol­
ną, pod umiejętnym kierunkiem p." Ba­
rańskiego. Przygotowania i próby, czy­
niono już od dłuższego czasu, zapowia­
dają, że uroczystość ta zajmująca i po­
uczająca zarazom, będzie prawdziwem 
świętem narodowem dla dzieci.

Te a tr Urania. W g środę, czwartek i 
piątolk odbywać się będą w sali gimna­
stycznej szkoły im. Mickiewicza przed­
stawienia obrazów świetlnych na dochód 
Związku rodzicielskiego. Zasłużona opi­
nia, jaką cieszą się te przedstawienia, 
zgromadzi bezwątpieoia liczuych widzów, 
zwłaszcza, żo wprowadzono nową seryę 
obrazów kolorowanych. "— Przed kilku 
dniami odbyło się przedstawienie seryi 
III. w Seiumaryum nauczycielskiem żeń- 
skiom. W  gronie widzów zauważyliśmy 
pp. namiestnikową kr. Potocką, ks. Lu­
bomirskich, ks. Sapiohów, hr. Droho- 
jewską, lir. Siemieńską, p. Janową Le­
wicką, prof Zuberową, Dybowską, Cie­
sielską, prozydent. Michalską, dyrektor- 
stwo W ojciechowskich i t. d. Przedsta­
wienia odbędą się w szkole Fin. M ickie­
wicza w piątek i sobotę o godz. 5 po­
południu, we środę dwa przedstawienia
0 godz. 5 i 6 popołudniu.

Zamach sam obójczy w  domu nie­
rządu, przy ul. Furmańskifcj 1. 1(1, usi­
łowała onegdaj odebrać sobie życie, za­
żywszy rozczynu cali hiipennanganicum  
22 letnia dama z półświatka Auna Kaut- 
inann.

Pogotowie Tow. ratunkowego po prze­
płukaniu żołądka, pozostawiło ią na 
miejscu, gdyż życiu jej nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo. Powodem targnięcia 
się na życie miał być przesyt życia. 

N o w y przedsiębiorca pojawił się na
brułcu lwowskim i operują w sposób w 
skutkach —  niezbadauy. Oto do sklepu 
p. L. Melirera, przy ulicy Kilińskiego, 
wszedł jakiś człowieczek, a przedsta­
wiwszy się jako lokaj adw. Mileńskiego
1 wykazawszy się jeg o  bilotem —  po­
czynił zakupy rozmaitych towarów na 
łączną sumę 48 kor. 8K hal., poczem ka­
zał je  odesłać pod adresem kancelaryi 
o godz. 4 popołudniu. Pizyszedłszy o tej 
porze —  dowiodział się kupiec, żo dra 
M. nio ina wcale we Lwow ie, żo nie 
trzyma lokaj x i nikomu nie polecał za­
łatwiać jakichkolwiek sprawunków. Pan

Mehrer przypuszcza, że lokajow owemu 
chodziło albo o uzyskanio jakiejś kwoty 
za to, że kapował w tym, u mo innym 
sklepie, albo też (co prawdopodobniejsze), 
że przy zakupywaniu, korzystając z nie­
uwagi kupca —  musiał coś ukraść. Kup­
cy powinni więc uważać na tego rodza­
ju  indywidua.

Znalezienie zw łok- Dnia 8. bm. rano 
znalazł Jakób Złoty, woźnica u Abraha­
ma Sichera, przedsiębiorcy czyszczenia 
kanałów, w kale, który wywiózł na prze­
znaczone na ten cel miejsce za tak zw. 
„złotym m os^m ", zwłoki noworodka płci 
męskiej. Nieczystości te pochodziły z 
wychodków gmachu hr. Skaroka, znaj­
dujących się w podwórzu, na które pro­
wadzi brama oznaczona nr. II . Lekarz 
miejski dr. Kunzek orzekł, że znalezione 
zwłoki są płodem donoszonym i że pozo­
stawały w kloace 3 — fi lub leż więcej 
dni, czego dowodem wysoki stopień ich
rozkładu.

Zwłoki odstawiono do kostnicy zakła­
du medycyny sądowej, celem przepro­
wadzeniu obdukcyi sądowo-lekarakiej, za 
matką noworodka zaś wdrożono poszuki­
wania.

Karygodne, z okna na I. pi etrze, w 
domu, gdzie mieści się obect iG Czytel­
nia kolejowa (budynek należący dawnie, 
do dworca czerniowieckiegoj, aa towa­
rzystwo powracające przed północą z
przedstawienia amatorskiego, urządzone 
go przez tecbnickie T. S. L., dnia 7 
k. m., wylano nieczystości, Może znaj­
dzie się władza, która zechce ukróci! 
rozigraną swawolę, czy tej niechluistwc 
zamieszkałych w tej lealności „obyw a­
teli "

Kraków.
U namiestnika. Deputaeya majstrów

kamieniarskich r Krakowu i zacho­
dniej Galicyi była przyjętą na audyon- 
cyi u namiestnika we Lwowie. Deputa- 
cya przedłożyła prośbę o zatwierdzenie 
statutów mającego się utworzyć „Z w ią ­
zku majstrów kamieniarskich zachodniej, 
Galicyi z W . Ks. Kraków skłoni" z aie- 
dzibą W’ Krakowie. Deputaeya prosua 
także o Intorweneyę u władz, aby poło­
żono tamę szerzeniu się fuszerki w prze­
myśle kamieniarskim, szczególnie _ na 
prowincyi, gdzie osoby nieukv\ alilikowa- 
ne trudnią się tym przemysłem i nie 
opłacają podatków, b amiestuik przy jął 
donutneyę bardzo łaskawie i przyrzekł 
poczynić odpowiednio zarządzenia. De- 
nutacya wróciła wczoraj do Krakowa.

Sprawa Orłowskiego. Orłowski wni sł 
na ręce sędziego śledczego umotywowane 
|iodanie, domagaj'ąre się zbadania sw ego
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Od wielu lat zaszczytnie znana P. Publiczność

Festauracya i Piwiarnia PHzneńska J. Falgiera, obecnie Jakóba. S c h r a y e r a
paleta wyborne o właściwa temperaturze piwo pilzneńskic, wyśmienilą kuchnię skrsętnĄ i uprzej­
mą usługę. Przyjmuje równiei abonament na obiady. Po jirzedsławiemuch wieczornych zawszeztjjnmje
święta kuchnia. O liczne odwiedziny uprasza Jakob Scnrayer.
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staną umysłowego. Podania dotąd n*e 
zułatwiono. Sąd najwyższy nie załatwił 
jeszcze podania sądu lcrakowsk^S0 ® u 
znanie wiedeńskiego sądu karnego za 
kompetentny do przeprowadzenia rozpra­
wy przeciw Oiłowsk‘®mii' Na wszelki 
wypadek krakowski sld  zażądał delega- 
śyi sądu wiedońsk -ego. Po rozstrzygnię­
ciu co do kompetencyi, ewentualnio de- 
legacyi, załatwiono będzie wspomniane 
podanie Orłowskiego.

Nł Dar Narodowy, dan Pelc z Rop
ei.yc 1 kor.

Zjazd koleżeński maturzystów gimna- 
zvum Franciszka Józeła we Lwowie z r. 
1889 odbędzie się. we Lwowie z końcem 
czerwca br. Kolegów, pragnących wziąć 
udział w tym zjeż Izie, uprasza się o po­
danie swych adresów naj'dalej do dnia 
20. maja br pod adresem dra Wiktora 
Hahna (Lwów, ul. Zyblikiew iez- 1. 18 b). 
Imieniem komitetu urządzającego zjazd 
Dr. W iktor Hahn, Adolf Stand, dr 
Jozef Czaczlzowski, Karol Irzykowski.

Bardzo nieszczęśliwa rodzina poleca 
się względom serc litościwych A.drt>s: 
Panieńska 27 wchód z podwórza.

Koło polskie
(Dtp. naszego wied. kor.)

Wiedeń N a wczorajszem posiedze­
niu Koia polskiego p. Eugeniusz A- 
b r a k a m o w i c z  żalił się. że na Bu­
kowinie toczy się w ostatnich cza­
sach osora- a g u a  c y a  p r z e c i w  ż y ­
w i o ł o w i  p o l s k i e m u ,  p o p i e r a n a  
pr z e z  s i e r y  r z ą d  ow o. Zważywszy, 
że rząd eeDtralny zapewnia posłów 
polskich o s we j  ż y c z l i w o ś c i  dl a 
P o l a k ó w ,  postępowanie sfer rządo­
wych na Bukowinie stoi. w sprzecz­
ności z tern zapewnieniem. M ówca 
wnosi więc, by  K oło polskie inter­
weniowało w tej sprawie.

Następnie zapytał ten poseł, czy 
regulacya rzeki Stryja już oię rozpo­
częła i czy prawdziwe są wiadomo­
ści, że dostawa materyałów oddaną 
ma być wielkiemu przedsiębiorcy, ze 
szkodą dla okolicznych włościan.

To przemówieniach pp. P o t e -  
I e n z a i S t w i e r t n i uchwalo­
no rezolucję protestującą przeciw 
temu.

Munster dr. P i ę t a k  wyjaśnił, 
że rozdział tych robót należy do ko- 
m.syi krajowej.

Deputacya szląska.
tDrp. nasz. wied. koresp.J

Wiedeń. D ziś p rzyby ła  tu ueputa-

cya szląska, złożona z pp. Cudeka 
i notaryusza Dybowskiego. Deputa- 
cya, którą prowadził poseł Michejda, 
pojawiła wobec komisyi parlament. 
Koła polskiego i wyraziła jej szczere 
podziękowania za poparcie sprawy 
gimnazyuin cieszyńskiego i jego u- 
pańsiwowiema, a nadto prosiła o dal­
szo poparcie dla polskiego semina- 
ryum nauczycielskiego w Cieszynie.

P. J a w o r s k i  odpuwiedztał, że 
Kolo popiera zawsze chętnie każdą 
spraw ę jiolską nietylko w Galicyi, ale 
i po za jej granicami. Sziąsk możo 
liczj^ó na to, iż Kolo poprze każdą 
jego sprawę i gorliwie niemi zajmo­
wać się będzie.

W u j n a  r o s y j s K O - j a p o n s k a .
(Dtp, nasz. wied. kor»sp.).

Zm ykanie Rosyan.
Londyn- Aleksiejew rozicazał guber­

natorowi chińskiemu, aby w ra z  ze 
swent wojskiem i wszystkimi miesz­
kańcami narodowości chińskiej opu­
ścił natychmiast Mukden.

Petersburg. W  depeszy do cara do­
nosi Aleksiejew, iż generał Kuropa- 
tkin uznał za stosow ne cofnąć się ze 
swojem  wojskiem z Liaojan do Muk- 
tienu.

Opór Chińczyka.
Szangsj- Donoszą tutaj z Pekinu, iż 

gubernator Czonezi w Mukdenie, bę­
dący jednocześnie generałem wojsk 
tatarskich, nie chce ustąpić z  miasta, 
lecz oświadcza, iż pozostanie w niem 
aż do ostatnioj ch w ili.

Zachodzi obawa, iż wojska rosyj­
skie będą m usiały w yrzu c ić  przemocą 
Chińczyków Z miasta, co naturalnie 
pociągnie za sobą nieobliczalne skutkj. 

Niszczenie kolei 
Londyn Tokio donoszą, że ohun

chuzi, czy też rozbójnicy chińscy 
zniszczyli kolej żelazna do Haiczengu. 
llosyanie w krótkim czasie odbudo­
wali ją na nowo.

Petersburg. Rosyjska agoneya te­
legraficzna donosi z Portu Artura, 
iż Japończycy chcieli zn'szczyć ko­
lej do Daluego, ale im się to nie u- 
dało. Sprawców tego zamachu po­
chwycono. (W  Petersburgu nie chcą 
widocznie nic o tern wiedzieć, iz tak 
Port Artura, jak Dalnyj są już 
przez Japończyków odcięto. Przi/p. 
ArtL\

Japoma w  pochodzie.
Londyn. Daily Mail donosi, że 

czwarta armia, japońska wyruszyła

już n« okiętach trau-.portowych do 
zatoki Possieta. 1

(Dep. „W iekii Nowegoa).
Mouilizacya R o p y  

Petersburg W celu uzupełnienia 
wojsk, wysłanych do Azyi wscho­
dniej z okręgów wojskowych kijow­
skiego i moskiewskiego, mianowicie 
w celu wzmocnienia batalionów puł­
ku kolejowego i kilku innych oddzia­
łów rezerwjr, ukaz carski powołujo 
pod bron rezerwistów z kilku okrę­
gów gubernij. Połtawa, Kursk, Char­
ków, Rjazań, Kaługa i Tuła. Kilku 
innym okręgom nałożono równocze­
śnie obowiązek dostarczenia koni.

Moskwa- Ka dworcu tutejszym za­
rządzono już wszelkie srodKi, ceiem 
przew ozu now ych odaziałow wojska 
na plac boju. W ysyłka ma się roz­
począć w końcu maja, na miejscu 
przeznaczenia z?s wojsko ma stanąó 
w końcu czerwca. ‘ Eiczba żołnierzy 
wynosić ma około _ 70.000, w toiu
12.000 koni i 8 bateryj artyle- 
ryi

W ybuch w  Kronsztadzie 
Berlin Loeal Anzeiger otrzymał te­

legram z Petersburga, że krążą tam 
pogłoski o zamierzonej zbrodni w 
Kronsztadzie. Pewna osoba, prawdo­
podobnie japoński agent, usiłowała 
spowodować ogrom ny w ybuch, p"zei 
co tw ierdza Kronsztadzka zostałaby 
w ysadzona w  powietrze. Zbrodnia nie 
udała się. Komendant portu kron- 
sztadzkiego potwierdza, żo taka zbro­
dnia była zamierzoną. Włotdcich ro­
botników, zatrudnionych w fabryce 
pyroxiliny, wydalono. (Patrz wczo 
rajszy V iek Kowy. — Przyp fied.)

Niuczwang i P o rt Artura 
SzanhajKwan. Rosyanie w dalszym 

ciągu opuszczają Niuczwang obiecu­
jąc zostawić dostateczną ilość w oj­
ska dla przeszkodzenia napadom roz­
bójniczym. Pewien kupiec, bardzo do­
brze poinformowany, oświadczył, że 
zapasy węgla dla okrętów  w ojennych 
w  Porcie A rtura  w ys ta rc ią  aa 6 t y ­
godni, a środki żywności wystarczą 
dla 8.000 w ojska na 3 miesiące 

Japonia v  D ochodzie 
Petersburg. (Tel. ros. Ag. telegii) 

z Mukdenu z 5). maja : Patrole ja ­
pońskie, któro obsadziły Fenwaftezan, 
Dojawity się w  kierunku Liaojanu Ma­
ły oddział pioehoty i konnicy japoń­
skiej obsadził Kuandiamsian.

Sztandar w  górze!
Lutldyn. Korespodont biura Rento-

Św iece woskowe kościelne 
Kwiaty na świece W

poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład herbaty i kaw j

F ,
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ra, który znajduje "się w głównej 
kwaterze japońskiej, nadsyła obszer­
ny opis -walki nad Jaln, nie zawiera­
jący  nowych szczegółów-

ivorespodent donosi, że proch bez­
dymny oddał Rusy&nom bardzo wiel­
kie przysługi, ponieważ nie można 
było przez dłuższy czas dowiedzieć 
się, gdzie się znajdują i w jakiej 
sile. Formacya wojska japońskiego 
była gęstszą, aniżeli to bywa w ar­
mii angielskiej. Ogień rosyjiki ustał 
dopiero po godzinie 8 wieczorem, a 
o godzinie 9 japoński żołnierz, który 
sam bez towarzyszów oddalił się od 
wojska, w yd ra pał się na w y ż y n ę  i 
w yw ie s ił Wielki sztandar Japoński na 
rosyjskich szańcach, wzniesionych na 
wysokości 1000 stóp.

Rada państwa.
(Depesze „ Wlekli Nnu>e<jou).

Wiedeń. Prezydent otworzył posie­
dzenie Izby posłów o godz. poł do 
12. i zawiadomił o zwołaniu delega- 
cyj na 14. b. 111,

lim ister kolei przedłożył projekt 
ustawy w sprawie podwyższenia po­
życzki inwestycyjnej o 72 mil. kor.

Zabrał głos prezydent ministrów 
celem odpowiedzi na intorpelacye.

Wiedeń. Daszyński wniósł w Izbie 
posłów intorpelacyę w  sprawio za­
chowania się ks. kardynała Puzyny 
wobec robotni.iłów, zatrudnionych przy 
restauracyi katedry na Wawelu.

Wiedeń. Przedłożenie rządowe w 
sprawie pożyczki inwestycyjnej wy­
kazuje, że także preliminowana na 
Dudowe kolei Sambor-Użok-C-rramea 
węgiorska kwota 38,200.000 koron 
będzie musiała być przekroczona o
2,194.000 koron, które znajdą pokry­
cie w tej uzupełniającej pożyczce in­
westycyjnej. Zwiększenie się kosztów 
o powyższą sumę spowodowały tru­
dności przy budowie granicznej sta- 
cyi Sionki i przy budowie tunelów 
koło Spaśa, Słobody i Luszczan, 
gdzie stosunki górnicze budowę bar­
dzo utrudniają. Tak samo okazała się 
konieczność tunel koło Słobody, w 
celu usunięcia niebezpieczeństwa za­
sypania tunelu z powodu usuwania 
się ziemi, znacznie przedłużyć, co 
także pociąga za sobą przełożenie i 
uregulowanie koryta rzeki Stry,.

Depeszo „Wieicu Nowego"
z dnia 10, maju 1904,

2 c ejmu węgierskiego- — Budapeszt• 
—  W  węgierskiej IzDie posłów wniósł 
mmister skarbu budżet i wygłosił 
ex[M)se finansowe.

Preliminarz budżetu W ęgier na rok 
1904 wykazuje dochody w kwocie 
1-190,681.000 koron, a rozchody w 
kwocie 1 190,084.000 koron, zatem 
nadwyżkę 597.000 koron.

Z parlamentu niemieckiego- —  Ber­
lin. — Wczoraj zabrał głos sooyal 
demokr., J3 e b e 1, i omawiając prze­
mów^ cesarza Wilhelma w Karlsru­
he przy poświęceniu nowego mostu, 
oświadczył, iż mowa ta zwłaszcza wo­
bec równoczesnego ontuzyastycznego 
przy j icia prez. Loabeta we Włoszech, 
wywołała przekonanie, że Niemcy 
zostały przez inne państwa odosobnio­
ne. Dalej wspomniawszy o telegia- 
mie cesarza Wilhelma do cara z po­
wodu katastrofy „Potropawłowskau, 
w którym to telegramie cesarz zape­
wniał, żc żałoba łiosyi, jest zarazem 
żałobą Niemiec, mówca oświadczył, 
że telegram ten nie odpowiada uczu­
ciom narodu niemieckiego, którego 
sympatye znajdują się raczej po s ro­
nię Japonii. Poseł Bobel ostrzegał 
przed wmieszaniem się w wojnę ro­
syjsko-japońską i domagał się zacho­
wania ścisłej neutralności.

Kanclerz lir. B ii 1 o w w odpowie 
dzi zaznaczył, żo telegram ten w y­
rażał jedynie czysto ludzkie współ­
czucie wobec wielkiej katastrofy.

W  dalszym ciągu dyrektor kolo­
nialny, dr. S t ii b e 1, odpowieJz.ał 
na szereg zapytań Bubla w sprawie 
traktowania Iłerrerów przez Niem­
ców i przedłożył sprawozdanie Leut- 
weina, w którem powiedziano, że 
Niemej" oszczędzają kobiety i dzieci 
Iłerrerów i tylko z powodu, iż Iler- 
rerow ie walczą do upadłego, jest 
tak wielka ilość zabitych. Zaznaczył, 
że cało powstanie skierowane jest 
przeciw Niemcom; Herrerzy innych 
cu d zoz iem ców  oszczęd za ją .

Zgon uczonego. —  Londgn. — Zmarł
słynny podróżnik S t a n l e y .

N o w y naczelnik. - -  Petersburg. — 
Oberpolicmujstrem Warszawy miano­
wano policmajstra petersburskiego 
bar. Noltona.

Komunikaty,
Lw oW

I periuar luatru miejskiego
W e wtorek po raz 9-ty „Lyshaata", o- 

eretka -w 3 aktach Pawh i *u kego. Za- 
ońezy po raz drogi „Cavalleria Lwo- 

wi«na“ , parudya muzyczna w 1 akcie przez 
Slaksymiiiam, Kramera, zlokal.zowal Adolf 
Kiczman, muzyka Bogumiła Zeplera z p. 
Miluwską w roi; Santu^zy.

W e środę przedstawienie popularne, po 
ceuacli zniżonych „Saianduiy", komedya w 
4 aktach Wiktorynu Sardou.

Przypominamy, że obcliod rocznicy 3 maja 
dla dzieci odbędzie się we czv; artek 12 bm. 
c godzinie (5 wieczorem w sali „Sokola11. 
Obli ty i nader urozmaicony program, wy­
konany wyłącznie siłami dzieci, złożą się 
na to, że nasi milusińscy pospiesza jak 
najliczniej do „Sokola", by uczcić obchód 
wielkiego święta narodowego i przepędzić 
mile wieczór

W ydział Stow. pracownic konfekcyi dam ■ 
skioj pod wezwaniem św. Józefa zaprasza 
cz’oul:śvv Stow. na uroczyste zamknięcie 
roku szkolnego kursów uzupełniających, 
które się odbędzie we czwartek 12 bm o g. 
4 pop w żeńskiej szkole św. Anny.

Z kasynu miejskiego. W sobotę 14 bm. i 
w śiodę 18 bm. przedstawienie amatorskie; 
„Dom otwarty", komedya M. Edaekiegc

W e czwartek o godz. wpół do 4 pop. 
„"Romantyczni"; komedya w 3 aktach Ed, 
Rostanda. Rozpocznie „Jak liście z drzew 
strącone", obraz sceniczny w 1 akcie J. 
Łady. t ,

Kraków.
Bopartua- łeati 1 miejskiego.
W e środę „W ielki człowiek do małych 

interesów", kom. w 5 aktach Al. lir. i ’re- 
dry (popularno).

W e czwartek „Lilia Weneda", tragedya 
W 5 aktach Jul Słowackiego, muzyka W .■ 
Żeleńskiego.

w y ś .ji Konne Posiedzenie ezłonkow Ko­
mitetu To w. międzynarodowych wyścigów 
konnych oraz członków w ydzia łu  gal. klubu 
jazdy panów w  Krakowie, odbędzie się w 
piątek 13 bm. O g. 3 pop. w kancelaryi 
wyścigów konnych, ul. Wolska 13.

Z sekretaryatu wyścigów konnych w  
Klukowie. Przypominamy że w sobotę 14 
bm. oduętlzie się na placu wyścigowym bez 
względu na pogodę II  konkurs hippiczny. 
Początek popisów o g. 2 pop. Lozu na 4 
osoby 10 kor. Wstęp 1 kur. Podczas popi­
sów przygrywać będzie muzyku wojskowa.

Rozpisanie oferl. Wojskowy oddział bu­
downictwa 1 korpusu w Krakowie rozpi. 
su ja publiczną Jicytacyę w drodze oferi, ce­
lem oddania w przedsiębi irstwo robót bu­
dowlanych łącznio z potrzebne.ni dostawa­
mi z powodu rekonstrukcyi strzelnicy w oj­
skowej w .Niepołomicach. Roboty ;ą obli­
czone “w przybliżeniu nu sumę 18.9ts8 kor, 
72 hal. Oferty przy7jnuvjc biuro wojskowe 
oddziału bud. I  korpusu do 20 maja br. g. 
11 przedpołudniem. Bliższych i n fornir cyj 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie.

..     -  — - -      1    ■

Najpiękniejsze najtańsze materye wełniane i jedwabne
oraz francuskie grenadyny i etaniny, woale, batysty^zefiry, perkaSe, satyny i ptó-aten**

w olbrzymim wyborze poleca 1515
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Z kraju.
( K orespondencie i depesze, otrzym ane  

od naszych korespondentów).
Brody 8. maju. (Śp- Zgóralski. —

Lroczysiość weteranów ). W  piątek po­
wstała na cmentarzu tutejszym nowa 
mugiła, a mianowicie oddano ziemi zwło­
ki dobrego je j syna, człowieka, któiy 
tylko pracą rąk swoicli przy nieskala­
nej uczciwości, chętnein niesieniem po­
mocy i rady tam, gdzie tego wymagała 
potrzeba, doprowadził do tego, że nie 
było w całem mieście nikogo, kogoby 
nagła śmierć śp. Zgóralskiego Józeła, 
majstra szewskiego, nie tylko głęboko 
nie była dotknęła, ale nie przesadzę, 
gdy powiem, że i do rez nie wzruszyła! 
Kio było towarzystwa, uie było korpo- 
racyi, w którejby zaulanie współoloywa- 
teli nie było go postawiło jeśli nie na 
pierwszem, to przynajmniej na jedneru ż 
pierwszycu o ie jse . B ył więc dawniej 
asesorem miejskim, członkiem Izby han­
dlowej, wydziałowym „Gwiazdy*1, cen­
zorem oauku itd., a wszędzie piacował 
szczerze, uie by ł tylko malowaną figurą 
—  dla dogodzenia ambicyi. Pogrzeb 
śp. Z. by ł też najlepszym dowodem, 
jek  wielce był lubianj m. Poprzedzony 
chorągwiami wszystkich świątyń tutej­
szych, postępował korpus straży' ognio­
wej, której był wydziałowym, za nim 
niósł wydział korporacyi szewskiej z p. 
W oiowiczem  wieniec, za nuu  spoczywały 
na rydwanie w  cztery' k om o  zaprzężo­
nym zwłoki, za któreim postępowała ro­
dzina, a za mą radca nam. kr. Busso-

14^ JULES de GASTIGNE
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\\ olny pizekład Jnna Jaimulowicza-Łozińgklogo

—  O to jest, c ze g o m  szu ka ł! —  w y ­
szepta ł w iern y  sługa dyrek tora  „O g ó l­
n e g o  B anku  m ięd zy n a rod ow y ch  o- 
szozęd n ości“ .

P oczem  zw raca jąc sic d o  m ów ią ce ­
g o , zap yta ł:

—  N ie zau w ażyłeś pan, w którą  
Stronę p od ą ży ł p o w ó z ?

—  Prosto aleą. D o s y ć  d łu g o  prze­
prow a d za łem  g o  w zrokiem , W  aloi 
n ie  b y ło  in n ych  p ow ozów , op rócz  
w ó zk ó w  m leczarek  lub og rod n iczy ch . 
P o le m , ja k  m i się zdaju, skręcił na 
praw o

—  D zięk u ję  panu  —  od p ow iedz ia ł 
Z o fa n i.
* Z a p ła c ił za w y p ite  w in o  i w yszed ł 
razem  z Lotim ,.

—  P rzecież  n a k on iec! —  w yszepta ł. 
—  Jest to  p rzecież  ja k i taki ślad.

cki, Iłada miejska prawie w komplecie, 
wydziały „Sokoła", „Gwiazdy'1, itd. i 
tłum kilkutysięczny. Udziału takiaj ilo­
ści lodzi nie pamiętają Brody, a udział 
ten liczny to hołd dla cnót zmarłego, 
który nie dawał nikomu czuC tego, że 
jest Rusinem i od nikogo nie żądał me­
tryki, jeg o  zasadą było łagodzić, a nie 
intrygować, podjudzać! Niech mu też 
ziemia będzie leitką!

niedzielę odbyła się w tutejszym 
korpusie weteranów uroczystość złożenia 
przyrzeczenia przed nowym sztandarem. 
Po nabożeństwie w kościele parafialnym 
ruszył korpus przy odgłosie nowej, wła­
snej muzyki pod przewodn. swego pre­
zesa p. Kalira do sali rannej tutejszego 
magistratu i tam wobec radcy namie­
stnictwa p. lir. Russockiego i burmistrza 
p. Kulaka odbył się uroczysty akt z w  
żenią przyrzeczenia, poczem pc stoso­
wnej przemowiei powrócił korpus do 
owego lokalu.

Przemyś1. ( K adencya sądu p rzy s ię ­
głych, —  N ieszczęśliw e wijpadki). Ka- 
doneya sądu przysięgłych, druga w tym 
roicu, rozpocznie się 24. bm. Głośne 
skrytobójcze morderstwo, popełnione w 
październiku ub. r. w Przemyślu na 
rzeźniku rftruszkiewiczu, będzie przed­
miotem rozprawy na tej kadencji, gdzie 
jako oskarżona stanie żuna Struszkie wi­
eża i je j gach Kiebuziński Na tej ka- 
dencjd stanie także przed ławą przysię­
głych morderca karczmarza Mauesa 
iStorclia z „Optynia‘% o także niejaki 
Ziemba, morderca rodziny Englów, kar­
czmarzy z pod Jarosławia.

W iem y  w  k tóre j stron ie przeszu ki­
w ać. C zy  w idzisz , c o  za p rzyp a d ek  !

I  rzeczy w iśc ie  p rzy p a d ek  z sam ego 
począ tk u  p o m ó g ł W ło ch o w i.

C ały  dzień  przepędzili w  ok o licy , 
le cz  boz p oży tk u . Ż a d en  z o g ro d n i­
ków , ja d ą cy ch  tej n o cy  d o  P aryża , 
nie sp oty k a ł op isy w a n eg o  im  p o ­
wozu.

K o le d zy  b y li  zg ry z ień 1 i ju z  m ieli 
w racać d o  P aryża , k iedy Z o fa n i, p rzy - 
p a try w a ją cy  się każdem u p ow ozow i 
n agle  drgnął p rzy  p rze jezdzio  fiakra, 
zob a czy w szy  w  nim  znajom ą tw arz

—  T o  o n ! —  sp iesznie pow ied zia ł 
d o  K otiego .

—  K io  ta k i?
—  K s ią ż ę ! —  w yk rzyk n ą ł Z o fa n i 

i zn iknął za dorożką , p ozosta w ia ją c  
na drodze zdziv  ion eg o  tow arzysza .

W id z ie liśm y  ju ż , ja k  od  tej ch w ili 
s łu ga  sir F abiusa  śledził agenta.

O d p row adził g o  do  sam ego dom u, 
poczem , p rz y  p om ocy  k ilku  libd orów , 
rozp y ta ł o n ieg o  stróża i dow iedzia ł 
się, czem  b y ł w  rzeczyw istości zna­
k om ity  książę, z k tórym  w y jech a ła  
Zara.

C zu ł się p ew n y m  sieb ie  J nie m ó g ł

Pi-zesuwacz wozów kolejowych, Susz, 
wczoraj w czasie przee iwania dostał się 
między zderzaki i doznał zgniecenia łe- 
wegc ramienia. Nieszczęśliwego musiano 
natychmiast odstawić do szpitak Ł

Inny znowu robotnik doznał złamania 
nogi, gdy przechodził toroiu kolejowym 
obok siacyi Bakończyce. * Roi.

Z  Tarnopola piszą do nas: Publiczne 
zgorszenie i zbiegowisko wywołał puł­
kownik 2 pułku dragonów U rock. Oto 
nie dosyć, żo dragoni żołnierze cały ty­
dzień codzień od świtu do późnej nocy 
p,-zy jego realności, bez rusztowań w y­
konują murarskie roboty, ale dziś, w 
niedzielę, tuż obok kościoła zmusił tych 
biednych dragonów, aby wmurowywali 
mu okna. I  w tej chwili, kiodj' to pi­
szę, stoją przed domem pana pułkowni­
ka IirocliŁ setki łudzi podziwiając, jak 
to ckrześcianie —  czescj' murarze —  w 
mundurach muszą k ie la ią  robić publi­
cznie w niedzielę w chwili, kiedy wszy­
scy są w kościele.

I  myślałby kto, że dragoni-murarze 
dla „M ihtiirzwecke" w niedzielę praco­
wali! —  Nie! —  To pan pułkownik 
Hroch dla swego pomieszkania oa gwałt 
dragonom w niedzielę każe pracować. 
Gdj' pan pułkownik Hroch nie uwzglę­
dnił wezwania policjanta nr. 33, Maksy­
miliana Kowalczuka, by dragoni pi zestali 
robić, wezwano z koszar żanaar.ueryę, 
której udało się spędzić ,,murarzj’ <l z ro~ 
botj'. —  Przeciw panu Ilrociiowi wnie­
siono do władzy przemj'slowej skargę o 
pizekroozema ustawy o odpoczynku nie­
dzielnym, albowiem jttko chlebodawca zo-

w y  trzy  m ać, aby  niu zakp ić z agenta, 
g d y  ten w yszed ł znów  na ulicę.

K oczem  um knął i posp ieszy ł, aby  
zak om u n ik ow ać sw em u panu  o d k ry ­
cie, ja k ie  zd o ła ł u czy n ić  przez ten 
dzień, dzięki ty lk o  p rzyp a d k ow i, a z 
k tórych , osob b w ie  to ostatnie m ia ło  
o lb izy m io  znaczenie

D la  teg o  też "W łocli z u roczystą  
m iną w szed ł d o  gab in otu  sw ego  
pana.

—  T ry u m f u jem y ! — rzekł na w stę 
p .e  z dum ą.

—  Jakże t o ?  —  w yk rzyk n ą ł ban 
kier, b la d y  ze w zruszenia.

Z o fa n i op ow ied z ia ł sw e spotkania 
w  w iniarni, p otem  drugie  z agentem .

—  O tóż i p rzyp a d ek  —  k oń czy ł 
sw ą op ow ieść  — p rz j’ padok, na jak i 
liczy iem  i ja k i zw yk le  je s t  opa trzn o­
ścią  agen tów  p o lic jd . W iem  teraz, 
kim  je s t zn am ien ity  książę. W id z ia ­
łem  praw dziw ą  je g o  tw arz. Znam  je­
g o  nazv is k o ! I  on  nie w yśliźn io  mi 
sie ju ż .

—  C o to  za jed en  i  —  zapyta ł sit 
l r abius

—  Jost to  agen t p o lic y i, nazyw a 
się Laburo. (C . d . n.).
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tradniał m urarzy-dragonów, k tórym  pła­
ci) po 2 korony za dzisiejszy dzień.

Zobaczymy jaki wyrok zapadnio? 
Zakopane. (Straszna zbrodnia■ — 

Sit>ietQ wiosną. — Poiat. — Obchód 
3-go Maja.

•Jak już donosiliśmy —  jakaś wyro­
dna matka ukryła niemowlę w gnoju, 
by  tym sposobem zatrzeć wszelkie ślady 
występnego życia. Dopiero po 6 tygo­
dniach odnaleziono zepsute już zwłoki, 
zbrodniarki jednak, mimo rozmaitych da­
nych i poszian, wykryć na razie nie 
zdołano. Nie pierwszy to jednak wypa­
dek w Zakopanem — przy tej bowiem 
sposobności wykryto drogą, nazwiskiem 
j_udwika z Kotylniekich Zwijacz, która 
przyznała się, że dziecię swe trzymała 
w lesie, a na obronę przytoczyła fakt, 
te pouczyła ją  Kat. Gąsienica, „która 
wiedziała, jak  w takich razach postępo­
w a ć" ...

Chociaż nie polski, może nawet nie­
miecki, a jednak psł6n wdzięku i uro­
ku, zapanował tu zwyczaj uroczystego 
obchodzenia 1 maja, jako święto wiosny. 
Dzień b y ł przecudny, słońce obramowa­
ło złotem blado - zielone listki —  wio­
sna w pełni. I  wraz z całą naturą za­
dowolili się wszyscy z nadejścia wiosny, 
a chórowi ptasząt, wtórowała miejscowa 
muzyka, odświętnie przystrojona, która 
ad domu do domu chodziła wesołą pie­
śnią zwiastować przybycie wiosny.

Dnia 2 b. m. o godz. 5 popołudniu 
wszczął się pożar w Kuźmckie/ fabryce 
papieru. Zaalarmowano natychmiast straż 
i mimo energicznej obrony i podziwio- 
nia godnej pomocy ze strony „Czepczu- 
lek u, które przez 4 godziny niezmordo­
wanie były  czynne, zdołano tylko zloka­
lizować pożar. Wkład papieru, a raczej 
surowego materyału, spłonął doszczętnie 
i tylko mury świadczą o dawnem jego 
istnieniu.

Staraniem stow. „Sokoła!< i „G w iazdy" 
urządzono 3 b. m. solenne nabożeństwo 
w koście’ 6 parafialnym. Dom boży od g. 
8 z rana zaczął się napełniać przedsta­
wicielami stowarzyszeń, władz i wierny­
mi z pod trzech zaborów. Sumę odpra­
wił ks. prob. Kaszelowski, a po l e  D e­
mu  wygłosił ks. Wiśniewski patryoty- 
czno kazanie i w krótkości skreślił do­
niosłość Konstytucyi, a zakończył gorącą 
modlitwa i ofiarowaniem całej Polski Jej 
Królowej. Po nabożeństwie zaintonowano 
„B ożo coś Polskę" i cały kościół drżał 
od potężnej, a pełnej jakiegoś rzewnego 
uczucia pieśni.

Śmierć pod kołami pociągu- Z  Kop- 
;zyc donosi nam korespondent (W ) : Na
przestrzeni Sędziszów-Rnpczyco przeje­

chał onegdaj pociąg osobowy Jakiegoś 
mężczyznę, który według znalezionego 
przy nim paszportu wojskowego nazy­
wać się ma Franciszek Grabież. Trzy 
zwłokach znaleziono bilet wojskowy z 
Krakowa do Dębicy, pieniądze, zegarek 
i rozmaito dokumenta wojskowo.

Sam obójstwo parobczaka. Z Ropezyc 
donoszą nam : Na folwarku Lasek ad
Borek, odebrał sobie onegda., życie 
przez obwieszenie się. zbiegły ze służby 
dworskiej parobek. 19-letni Jan Cieśla. 
Powód samobójstwa nieznany

Beat zahił siostrę. Z  Cieszanowa do­
nosi nam korespondent (O ): Gospodarz
gruntowy z Podlesiny ad Kadłubiskn, 
Józef W ojak, wychodząc onegdaj z do­
mu na robotę w polu, pozostawił w 
chacie dwoje swoich dzieci: 13-ietnią
Maryę i 9 letniego AmoniegO- W  czasie 
nieobecności ojca, 9-letni Antoni przy­
niósłszy z komory strzelbę, oświadczył 
siostrze, że ją  zastrzeli i zmierzył się 
do niej. W  tej chwili padł strzał, a 
cały nabój ugodził tak nieszczęśliwie 
Maryę w piersi, ze padła trupem na 
ziemię. Sąd tutejszy wdrożył w tej spra­
wie dochodzenia karne

Śm ierć od rop ow  buhaja- Z Kamion­
ki Strumiłowej piszą nam: Onegdaj w
południe w gminie Łanach polskich za­
bił buhaj, wyrwawszy się z uwięzi, 
tam tejszego gospodarza gruntow ego, 
67-letniego Jana Jaremkowa, w chwili, 
gd y  chciał temu buhajowi podać karmę.

Pożary*
Złoczów - Dnia 3. maja -wybuchł 

wielki pożar we wsi Bogdanówka, 
powiatu złoczowskiego. Przy silnym 
wietrze spaliło się 37 domów wraz 
z zabudowaniami gospodarskiemu — 
Przyczyna nieznana. Zaczęło się palić 
o godz. 0. wieczorom, a przy wiel­
kiej pracy samej ludności, jak i po­
mocy dworu, ogień zlokalizowano 
dopiero nad ranem. O energiczniej­
szej akeyi mowy mo było, bo ani 
gmina, ani dwór me mają sikawek. 
Większa część popalonych była ase­
kurowaną. Zcf.

Podhajce- AV ostatnich dniach były 
w naszym powiecie znów trzy pożary. 
W  TJwsiu spłonęły 4 domy mieszkal­
no i 3 budynki gospodarczo, łącznej 
wartości około 3000 k or .; w Raj .vo- 
ronce spłonął dom i stajnia l t y  Hos­
sę! -vel Eausslinger, szkoda 380 kor.; 
w Haliczu zgorzał dom mieszkr lny i 
stajnia Marcma Prokopyszyna. W  o- 
sratnich dwócli wypadkach wznieciła 
Ofjień zbrodnicza ręka.

Karczm a Wiaz z wszystkimi budyn­
kami gospodarczymi i dwie zagrody 
-v łofkinńskie spłonęły w tych dniach 
w Laszkach górnych, powiatu bobre- 
ckiego. Szkoda, ubezpieczona na 6000 
kor., wynos* około 13.000 kor. W  ak- 
cyi ratunkowej odniósł znaczniejsze 
poparzenia włościanin Stefan -Oho- 
mańczuk.

Z łarosław ia piszą nam W  Paszkow­
skie/ W oli ad Laszki wybuchł w tych 
dniach pożar, który zniszczył zabu­
dowania mieszkalne i gospodarskie 
f  la wryły Jabramca i Baśki Tnrczak. 
W pożarze zginęły para kom i 3 kro­
wy. Szkoda wynosi około 5.00C kor. 
i nie była wcale ubezpieczoną Pożar 
wzniecić rmał 0-lotn: syn Jabramca, 
bawiąc się zapafkam.

R o z m a ito ś c i.
W ieczór w iosenny. Ożywiła się wo 

Lwowie gala byłego teatru ludowego Ru­
chliwo „K ółko artystyczne' tow. akad. 
„Zw iązek" w az z „T ow . nauczycielek 
i urzęd. pryw .“ , urządziło tam wieczór 
wiosenny z przedstawieniem amatorskiern 
ca dochód „Domu kobiet" i „K om isyi 
oświatowej" „Zw iązku". Mimo czarowuej 
nocy majowej, wypełniła się sala po 
brzegi. Jednych wiodła ciekawość ujrze­
nia młodych, a uroczych amatorek nu 
scenie (tych było n.ij więcoj), d ru g ich  za­
powiedziane po przedstawieniu tańco, in­
nych wreszcie ściągnął szlachetny cel 
wieczoru. W  kom edyjce W alew skiego 
„N a w.;dkę“ pua Zonia Iiner., ' za w y­
borną dykeyę, humor i życie, z jakiem  
rolę młodej, a rozkosznej wdówki ode­
grała —  zasługuje na szczere uznanie. 
Obok niej zasłużone oklaski zbieiała de- 
biutanka pna Mania Mark. jako Aniela, 
pp. Flohr jako wyborny Rafahł, Sp. ja ­
ko Seweryn i Z Aid., ktoi-y samem poja­
wieniem się s ii wy śmiechnj w audyto- 
ryum wywoływał. Na zakończenie ode­
grano komedyjkę Horst* „K ociokw ik11, 
w której przed innymi na wyróżnienie 
zasługuje pna Zelma Gros. za swą grę, 
pełną wdzięku i dystynkeyi. Dzielnych 
partnerów miała w pnie Zoni Im., pp. 
Ges., Fi. i Zajd- Jieżyserya spoczywała 
w rękach art. Sram. p. Czakiegi

2 powodu regU aeyi płac i etatu do­
konanej ostatnimi czasy przez zarząd Za­
kładu ubezpieczeń rob. od wypadków, 
pojawiła się onegduj u dra W acław a D o- 
muszewskiego (prezesa wymienionej in- 
s'ytueyi), tudzież u dra Aleksandra Ma- 
łaczyuskiego (wiceprozosa, a zarazem re­
ferenta sprawy wobec zarządu) deputa- 
ova urzędników z podziękowaniem. Przez

agazyn NflwDści konfekcji dla Pań, ulica lalicka 21.
poleca bogato zaopatrzony skład w y r o b ó w  własnycli, jakoteż najnowsze modele francu­

skie. angielskie i  -wiedeńskie. Gotówka nie wymagana, splata dowolna. 1482
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w spom n ia ł uchwały Zarządu, zyskali 
Urzędnl^L 4 Innlccyouary usz0 Zu^laiu 
istotnie wisie, bo metyluo znaczne pod- 
wyższeme plac (dotychczas bardzo skro­
mnych) ale także nowa pragmatykę słu­
żbową, normują< ą w sposób rozumny za­
równo ich obowiazk. jak i prawa. P od ­
nieść trzeba uwłaszcza nowoczesny uucb 
tej pragm ^yki, uwzględni:jącej w mo­
żliwie najszerszych ramacli potrzeby i 
wymagania urzędników, zapewniającej 
każdemu z nich nietylko coroczny urlop 
dla Wypoczynku, ale zaprowadzającej 
także (co przedewszystkiem uznać trzeba) 
t. zw. etat otwarty, t. j. etat, w którym 
liczba posad w każdej randze nie jest, 
jak się to dotąd w inuycL instytucjach 
praktykuje —  ograniczona. Doniosłość 
tej inowacyi jest tom większa, ie  prag­
matyka określa równocześnie wyraźnie, 
po ilu latach nienaganne’ służby każdy 
z urzędników do następnej rangi awan­
sować m u s i .  Umożliwia się przez to u- 
rzędnikon? ułożenie ścisłego budżetu fi­
nansowego na cały szereg lat naprzód, 
okoliczność zaś ta tnożo być bardzo sku- 
ieczrym środkiem przeciw zadłużaniu 
s:ę urzędników n. b. tych, którzy z do­
chodami sv>j’mi c h c ą  się liezj-ć. Bądź 
co bądź. nie zawadziłoby, aby także 
~aae instytucje krajowe zastanowiły' się 
nad nową pragmatyką Zakładu ubezp. 
rob. od wynadków i co w niej dobrego, 
U siebie w życie wprowadziły.

Papier Mickiewiczowski p o d u ł wo
wstepnvm boju względy publiczn&ści. 
W  przei-tgu niespełna dziesięciu dni 
właściciel fabryki p. S, W . łueinojowski 
nabył .Stempli Mickiewiczowskich" za 
200 koron, jeśli więc za przykładem 
Lwowa pójdzie Kraków i miasta pro- 
wincyotiiUue, komitet pomnikowy uzyska 
z togo żródia kwotę wcale pokaźną, 
która mu ułatwi odsłonięcie w połowie 
września pomnika W ieszcza w stolicy 
kraju. Publiczność winna żądać wszędzie 
tylko .papieru M ickiewiczowskiego14, 
a w ten sposób przyczyni się do urze­
czywistnienia tak przez wszystkich upra­
gnionej myśli.

Mordownia kom. Ba dziedziniec piacu 
C łowego zajeżdża codziennie setki fur. 
do magazynu tytuniowcgo po materyał 
o  każdej perze roku, a podczas sloty 
tworzy się na tym dziedzińcu takie 
bioto, iak na pierwszej lepszej drodze 
gminnej w powiecie lwowskim. Kola 
grzęzną w błoto po osie, wożuiee 
wrzeszczą, biją bez miłosierdzia konie, 
które nawet w czwórkę nie są w stanie 
Wyciągnąć z biota dobrze naładowanego 
wozu. 'en krzyk i to mordowanie koni 
nie oddziaływa chyba dodatnio na nerwy

urzędników skarbowych, pracujących 
w tym samym dziedzińcu. Mniejsza je ­
dnak o nich, bo oni z polecenia c. k. 
władzy muszą przecież mieć silne nerwy, 
ale żal tych biednych, niewinnych zwie­
rząt, które nikomu poskarżyć się nie 
tnogą. Możeby urząd skarbowy ulitował 
się nad temi poczciwemi stworzeniami 
i polecił dziedziniec bodaj wyszutrować 
a z pewnością otrzj'ma za to podzięko­
wanie od Towarzystwa oenrouy zwie­
rząt.

D zieciobójstw o w  piwnicy nowo
budującego się domu agenta policyi 
Griinsoerga, przy ul. Pełtewnej (nawia­
sem mówiąc, właściciela kilku kamienic) 
znaleziono dziś przed południem zwłoki 
noworodka płci żońskię). Zwłoki po spi­
saniu protokołu odstawił komisaryat III. 
dzielnicy do kostnicy zakładu medycyny 
sądowej, polieya zaś wdrożyła energi­
czno dochodzenia celem wykrycia w y­
rodnej matki

ADAM RAOŁAW
Ll.OPOLDOW I STAJ T O W l

„Skarb".
Ciche, pogrzeLne modlitwy płyną" 
przez las cyprysów, w słońce, ku

[szczytom ;
jak ąiizoszły lata, tak wieki miną — 
i sny się prześnią, pocłobue mitom.

Duszy nic w ym zoc krainio ma-.
[rzeu,

strojnej w zaziomskie i rajskie
[k w ia ty ; 

ach , p ó jd z io  ona  law iną zda-
[rzeii —

po c z y n , p och od n io , w  w yśn ione
św iaty.

I dusza czysta, w śnto zakochana, 
anielskie skrzydła przypnie i wzlo-

loi —mysią, stos ogra np słoncu wznieci — 
i zniknie echa , niepokalana.

O, myśli ludzka z granitów ska-
. “ iniech ci duch wielki wzniesie świą­
ty n ie  !

by ci z harf ludzkich serc pieśni 
[brzmiały — 

z serc, których bóstwom, myśli o
[czynie.

Skarby Sezama w duszy glębimo — 
krysztalne, złoto wzniosły gontyny ; 
myśli się kiedyś przerodzą w czy-

. . Lny  —i poczną ducha w swrtu godzinie..*. 
• • • •  • « • • • • • • «

__________ We Lwowie, w kwietniu 1904.

N A D ESŁA N E .
f ł r lr y k n  ta nie poohodzt od Kedakoyi fetoru otlpo« 

' wiedKialnośoi ea nią nie biaria.

P rze k a zy na Wiedeń, berlin, P a ryż 
inne m iejscowości zagranicy wytniją

S O K A L &. L IL IE N
liOitt BaNKOW Y 1 Kp NTOR W YW IANY.

Z lecenia  z prounucyi w ykon u jem y od 
w rotną pocztą  bez doliczenia osobne, 

p row izyi.

Dr. Kazimierz Podiewski
b. lekarz na klinikach prof. io u rn icn  

w Paryżu i Lassa/a w Berlinie, 
ordjnuje, jak dawniej, w chorohacu skór­

nych i wenerycznych 
od 11. po 12. i od 3. ao.5. 733

ulica Chorążczyżna I. 13.

Clioroby weneryczne
i zastarzałe obojga plm choroby skórna I ko­
biece, osłabienia na tle nenrasthenii la czy 
1701 radykalnie

D l ' .  F B L I S C H
Pasaż Hausnanc iicióa S. 

Ordynuje od 8  —  10 i od 2 —  5

3 3 r, R O I C K I
N ajstarszy specyallsta dla r.liorób skórnych I 
wenerycznych, chorob pęcherzowych I koisieoych, 
krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość skó­
ry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik (książka) kosztuje 1 zł. 20 ct.) 
Ordynuje oa 9 — 11 rano i od 4 — 6. 

po poiiidniii, pr.ty ul Zirnorciuicza l 5

A D W O K A T
Dr. Emanuel Kroch
p. zoniosł kancelarye do Pasażu Hrusmana 

nr. 6, I d. 181&

Di\ J. Krzyszkowskp
Sekundarjmsz szpitala i b. asystent Uniwer­
sytetu, ordynuje w choroba--h skón.ycli i 

ąvenerjrcznych od 3—5 pp.
u lic a  Pańska I. 7. ust

R r z u c  t io w ic e
Jedyne miejsce wycieczkowo. Od &-go ina 
ja  6 r. kursują pociągi spacerowo § razy 
tam i  napowrót. Pierwszorzędną restauracyę, 
jakoteź mieszkania dla letników poleca

Fleiscner.

I n k m a i i i j  Zakład Minit?,!io-il«nlyslTW.iij 
L .  W I K T O R A

* we Lwowie, pl. Halicki 7
zawiadam ia, źo z  pow odu  naw ału zam ówień robót 
tochn.-deufcjrstycznych, sprow adził w ielk i zaptte sztu­
czn ych  zębów  z  A m eryk i i L ondynu , ja k  rów nież 
na jnow eze przyrządy da  rob ót z ło ty ch , k tórym i p o ­
sługu jąc sitj, je s t  w  m ożności w ykonyw ać w jednym  
dniu  nojw i ększe zam ów ienia sztuczn ych  zębów .

D la  pp. lekarzy na p row in cy i udziela się wska­
zów ek do przyjm ow ania  zam ówień na to czynności 
i w yk on yw a  się je  boz osobistego przyjazdu pacyen- 
tów. — Z w raca  się uwagę, iż  p od  tą lir mą istnieje

K A R Y K A T U R Y
w o L w ow ie  ty ]k o  jeden  zakład. ZA HZ A lb

ar.
'■haiej, Ik j

5 l JflM
D\ kd wikiemu.

iiiiiiu już w j M I
Budnemu. Markiewiczu v i,

i zawiera. w działo ilustracyjnym: W  113 rocznicę, Maj, Przygoda Maiunl 
łłajdamaczki, Niebezpieczny lekarz, oraz wiele innych szkł *jw i  chwili ljip+u- 
ce, oddanych znakomicie przez art. mai. p. J. Poia. — W dziale nrtyki.l w: 
4Y 113 rocznicę, Szopa magistracka c syli posiedzenie rady miejskiej, Nad tri:/,mą 
Ghmrelewckiego, Stefanowi Tiszy, Nie udało się! Hamuj kiciu! Telegramy, 
stroiku! Pismo głodnego redaktora, Maj, List Bęsi Czubatej do Jewki r  U, 
Z  parlamentu, Dyrektorce szkoły im. Mickiewicza, Z Krakowa, Myta?# dziea- -----   —   *i — J siiu,y mi, Lnaearewaeza, zi luanuwu, nYGce

«mar k j  itd. Cena ogzen.pl. 15 ct. Do nabycia we wszystkich transach i biurach dzieuik. w OaL Adm Zyblikfawicsa 15 we L W o V. it:



D r o b n e  o g ł o s z e n ia  p o  S łia l. od. w y i ’a z a ,
N a ł e iy t o i ć  z p ro w in a y j p r z y s y ła ć  m o in a  w m a r k a c h  p o c z to w y c h .

14 i 16 maja
najbliższe 2 ciągnieuia 

1 ios austr, czerw, krzyza 
1 los węc czerw, krzyża 
1 „ wioski czerw- krzyża  
1 „ Bazylika (Dombau)
1 „ ios serbski tytoniow. 
1 „ Jósziv (dobr. serca) 
polecamy powyższych 6 
losów oryginalnych (a nie 
kuponów premiowych) na 
spłaty miesięczne po li. 
7, ‘ 32 rat). Natychmia­
stowe prawo gry po na­
desłania l i  7. przekazem. 
Dalsze raty czekami lez- 
piatnie. Gazetka darmo. 

Kantor wym iany

ROHATYN i ULANI
Lwów, Sykolaska 8.

Karo! Dcmiczelc
Lwów, sykstuska 23

Wyłączne zastępstwo światowej 
elawy i sprzedaż rowerów marki 
,,Orzeł11 (Adler) 1 Jana Pucha w 
(i raca. Wzorowy warsztat dla 
naprawy, niklowania i emaliowa­
nia rowerów. Sprzedaż motorów 
rowerowych obu powyższych ma­
rek, dotychczas za najlepsze u- 
znanycli. 1771
l3/ vp ożyczalnia  książek nut St. 
™  Koniera ilatorego 28, miesię­
cznie 50 i 30 et. Nowości wszyst­
kie oldicie. Katalogi. 1865

P rzystojna, elegancka panienka 
znajdzie korzystne umieszcze­

nie. Jadalnia, plao Smolki 3.
1910

Ulira św. Marcina 22, do wyna­
jęcia  pomieszkanie, składające 

z 5 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
i t. iP. Tamże do najęcia budynek 
fabryczny po „Zdrowiu11. Wiado­
mość w likwidaturze wekslowej 
w gal. Kasie Oszczędności. 1821

">ynek 40. Mały sklepik od I-go 
• i  czerwca do wynajęcia. 1976

Potrzeony
młody pomocnik handlowy tyl­
ko fachowiec galanteryjny, do­
bry ekspedyem. Oferty poste- 
restame Lwów, główna poczta 
pod „Handlowiec11 do 15 b. m.

2006

Jom murowany z ogrodem nadaje 
" się na gospodarkę lnb emery­

tom. 5 Kilometrów od Lwowa, 
przy stacyi. Wiadomość ul. Krzy­
wa l2, Ara w i nr. 1. 2001

twa pokoje froutowe z kuchnią, 
> Łyczaków 87, fstacya tram w.)

1946

Zdolno panny staniczarki poszu­
kuje Helena, Ormiańska 35.

1980

Poszukiwani są chłopcy piekarscy 
pouczeni. /, prowincyi mają 

pierwszeństwo. Bar. Głowackiego 
J. 30. . 1067

Pracownia blacharska
(kórka Brody, poszukuje młodych 
ludzi, odpowiednio uzdolnionych.

1971

Czeladnicy uzdolnieni
do wywrotkowych robot, oraż 
butów męskich znajdą zajęciu w 
pracowni obuwia Janczyszyna.

1973

Trzy pokoje, nyża, kuchnia, przy­
należności, dwa pokoje, przed 

p o k ó j, kuchnia. Gródecka 95.

Ileczarz poszukuje posady. Po- 
6te-rest. „Mleczarz1' Kraków.

2016

G runt pod budowę, obejmujący 
1000 sążni kw., przyczem 25 

sążni frontu, znajdujący' się we 
Jjwowio przy ul. Polnej, naprze­
ciw realności pod i. 54 jest tanio 
do sprzedania. HJiższa wiadomość 
listownie J, Czaiński w Grodku 
k. Lwowa.

Panienka kompletnie uzdolniona 
i zręczna w krawieeczyżnie, 

znajdzie zaraz korzystną posadę. 
Wiadomość Łyczakowska i. 6, 
kwatera J. Zgloszeuia od 8—1 
po południu pd 5—8 • 2030

Kawaler
liczący 26 lat, z powodu n.ezna- 
jomości poszukuje towarzyszk- 
życia. Łaskawe zgłoszenia wraz 
Z fotografią proszę nadsyłać pod 
hasłem „Kon walia L. 30 Prze­
myśl, główna poczta. 2026

ę i i n O P J  do wszystkiego, u- 
V JlllA C }u<l miejąca dobiae go­
tować poszukiwana Łyczaków 
1. 27, 1 p. front. 2028

T i w a  piękne foiwarki <5 morgów 
U  i 120 morgów, bliskc więk­
szego miasta, w pięknej okolicy 
zaraz do sprzedania. Wiadomość 
w handlu W i. Nowosielskiego, 
Czarnieckiego 2 202-1

Lokal narożny
urządzony na szynk zaraz do w y­
najęcia. Łyczaków 87. 1917

f dolne panienki do krawieczyzny 
« Łyczaków 5 1 p. '2015

Realność z bomem do sprzedania 
ul. św. Zofii 30, Marya Fran­

ciszek Złotek. 2020

Pkój kawalerski z osobnym 
wchodem do wynajęcia przy 

ul. Halickiej 9 III  p. 1768

L u j iu f l i  pa wyjazd, pokojowe, 
U i l l l l l ł i i U ,  chłopaków kredenso­
wych, potrzebuje zaraz Biuro 
Tarnawskiego, Lwów, B em -i 
dyński 11. 2035

Dam 150 koron
za wyrobienie stałej 
pracy ślusarskiej post.

2034 rest. R. K., Lwów.
2033Urzędnik,

kawaler poszukuje pokoju oso­
bnego z culeni utrzymaniem przy 
rodzinie inteligentnej. Zgłoszenia 
listo wne ul Boimów 4, I p. drz. 3.

zna w średnim wieku na 
rządowej posadzie z płacą 

roczną 1200 koron, n&wiązalby 
poważną korrspondencyę z panną 
do lat 30. Łaskawe zgłoszenia 
„Jaworski11 post. rest., Lwów.

2032

S&SawSSEHSHs 3=ńanE525B
Kilka pracow nic

do szycia bielizny i białego haftu 
oraz ucznia do handlu przyjmie 

zaraz Fabryka bielizny

S e d l a c z K a
Lwów, plac Kapitulny 1. 3. 

aHPSaSHSKSSSSiSEB^ri^EP

Sprzedam kam ien icę P oln a  1. 42. 
Bliższa wiadomość Janowska 

1. 34.
'p i y.eJam realność K. o tka 10, 
* blisko dworca kolejowego.

i 667

Fortepiany BJ?endorfera
i inne przegrane, na rożne ceny, 
tanio do sprzedania. Kubessa. Ry­
nek 17 1910

Folwark 200 morgów kolo Stry­
ja  z inwentarzem i zasiewami 

zamieniam ua kamienicę. V ad.: 
Konc. Biuro Europejskie, Jialo- 
rego 30. l ’®1'

W anny ncwe, nasiady, tusze po 
5 złr. poleca Ferdynand Bour- 

don Jagiellońska, 2. .1747

K. 6 0  —  K. 100
miesięcznej płacy wraz z gwaran­
towaną prowizyą, przyznaje j. ję 
zastępcom za pozyskanie ubezpie­
czeń życiowy ca i posagowych dla 
austr. Towarzystwa. Pi*V dosta­
teczny clij rezultatach ry cliły 
wans. Najlepsza sposobność dla 
nauczycieli, urzędników, kupców, 
sekretarzy gmin, rewizorów l y d l a  
i emerytów dc osiągnięcia zna- 
'znego dochodu ubocznego. Do­
kładne oferty z podaniem wieku 
i zajęcia p o i napisem „Gwaranto­
w a n y dochod'1 Lwów, Loste-rest.

’ 94.5

na suknie i bluzki
po 32 ct i 40 et- za mtr

Fiękae i modne zefiry
po 25 ct. za mtr. —  poleca

M. BUK0W CZYK
Lwów, ul. hetmańska 6,

l n y  a f a i m j p  niskie ale stale

Pinrwsże konc. Biuro namtk pole­
ca maruki zaopatrzone w świa­

dectwo lekarskie zdrowia. Mamki 
potrzebujący miejsca, mogą na­
tychmiast zgłaszać się pl. S m o l k i  
1. 5, 1 p. 2017

' klep narożny Długosza 12 udL 
* czerwca.

Jfpi.il 7 1 ^  kościele jip, De- 
f> U ul Ozu nedyktynek lacińsk. 

wczoraj (9 maja br.) o godzinie 
7 rano, skradziono ks. Ktasioni- 
sowi Brewiarz, maie wydanie 
u Busteta w Ratisbonie, 1866.

2030
a

Sprzedan maszynę do rękawi­
czek, Rynek 4, 1 piętro, ofi­

cyny. 2027

Bajecznie tanio’
ubierać się można li tylko w sl:la­
dzie Norberta NYandla, J a g i e l l o ń ­

ska i. 0.
Ubrania męskie od 8 złr- 
Paltoty letnie otl 10 złr. 

Uniform y dla studentów od 7 złr. 
Zamówienia do miary wykonuje 

jak najstaranniej. 1748

N a u k a  k r o ju
WyilCZó z całą dokładnością 

najnowszą u atwmną me­
todą kroju francuskiego w dwu­
miesięcznych kursach, które roz­
poczynają się- zawsze z dmo.n 
1. i 15. każdego miesiąca p zlr, 
50 ct. miesięcznie, ta sama kraw- 
czyni, która udziela tej nauki 
w stowarzyszeniu pracy kobiet 
wo Lwowie przy ul. Wałowej. Na
życzenie wyucza w krótszym 
czasie w podwójnych lekcy ech. 
Formy sukien różnego rodzaju 
awsze do nabycia — przyjmuje 

również suknie do skrojenia. 
■Stefania'1 ul Łyczaków oka i. i. 

I  p., schody VI i. 11(2

1 los węg. czerw, krzyża 
1 los wyg- BazyiiKa 
1 los sorbski tytoniowy 
1 los węg. Jusziv

. Polecamy 4 losy o 9 
ciągnieniach rocznie za 
10Ó kor. (33 rat po 3 K 
i 1 kor. reszta).
Pierwsza rata ł ą c z n i e  z 
Stemplem, podatkiem etc. 
wynosi 5 kor. dalsze po 
8 kor. Składający pmi-w- 
S/.ą ratę e j»  W  
ciągnieniu 15 ma,a Gaz. 
losowań i czeki pocztowo 
bi-ząd1 — Koszta do­

datkowe wykluczone.

14 i 16 maja
najbliższo 2 ciągnienia.

Dom bankowy' 1 kantor 
wymiany

S C H U TZ i CHAJES
tvc Iiwowifij • M diynck i
1 7 ul. Kopernika.



„ W IE K  N O W Y ,, Nr. $41 z dnia 11 mkj* 100-1. ' ”  ———— —  — 16

*. Bieony czy bGgaty,
• Nie kupuj na raty! 
bo 0 53°/o taniej za gotowkę 

nabyć można u mnie
Maszyny do szycia Singer a z 

llnstr. ' niskim pędiMOSzfttkiem. itę- 
rzna z noki'vwtt 52 1 jyozna z 

pokrywą 50 K.
N o ż n u cemro- 
szpulkowata 90 li 
Gwarancy- na 5 
lat. Wysyłka za 
zaliczka kok Cen­
nik dawno. Niezli- 
ezono ilości listów
dzięk czyn n ych  — 

Klurciui zaw sze s łu żyć  m ogą, 
świadczą najlepiej o trw ałości 

moich maszyn- 1313 
M. RUNUBAKIN, Wiedeń, 1X/1, Lijch- 
tensteinstrasse 23 K orosp. polska.

F a rb y .
lak tiry, pokosty, Cement, gips, 
c  rboli"?ł'ni ołt»z papy do 

krycia diachow 2023 
iHtieca najtaniej- hnnAol..—

W. Czoppa
następca Ii. C Z O P ?

k i l .  ZOtliiOWKkii 1. ?.

Dla cierpiących
na reumatyzm, nerwobóle, 
gościec, kół głowy, ból zę- 
bów znakomitym środ­
kiem zewnętrznym, klini­
cznie wypróbowanym jest

W it y w tt f iB t h o l
nazwa prawnie zastrzeżo- 

na wyrobu aptekarza 
SZYMONA EDELMANA 
w -Boliorodczanacłi. 

Liczne uznania i  listy 
dziękczynne. Cena flaszki 
1 k jr. 3 flaszki wraz z 
opakow aniem i dostawą 
flanco (opłatnie) do ku- 
żlej st-i ry i pocztowej 3 K 
36 h. W ysyła się pocztą 
najmniej 2 flaszki. Dti«n- 
nie dwukrotna wysyłka 
za zaliczką lub też za po- 
przAduien. u ades^n iem  
należytości. Główny skład 
dla Lwowa w npteco W. 
Szymona II.A TA c. k. do­
stawcy nadwornego, jv,] z

E ? # o w e r y
z piewszoszędsych fa b ryk

FRZYdORY uLf. KOLARZY.
Warsztat repnracyjny, rakiety 
piłki i siatki do Teunisa poleca 
w największym wyborze maga­

zyn towarów sportowych.

I.
Lwów, ul Akademicka 26.

Kr. 1.133.700 Maszyna do szycia 
opuściła przed niedawnem Jadę 
mego handlu. Cyfra ta chyba naj­
wymowniej świadczy, że kupiona 
u mnie maszyna musi być siluą, 
dobrą, bozwarunkowo tanią i po­
wszechnie znaną. Proszę żądać 
cenników ! Warunki Spłaty przy­
stępne. Bezpłatne kursy szycia 
i haftu. JAW LAURUK, mechanik, 

uwow Malicka B .2038

Boydanówka I. 2 (obok ro* 
patki gródeckiej) we w ła ­

snym  dumu
Juz olwai (a została re­
stauracja wraz z piwiar­
nią i winiarnią Poleca  
najrozmaitsze g a t ilu k i 
wódek i likierów oraz \n- 
wock,portowe i marcowe 
na m itirę i w butelkach. 
Osobna Winiarnia. Roz­
maite wina po cenach 
umiarkowanych. Wybor­
na kuchnia domowa —
2 skrzętną 1 trpi zejmą u- 
słnt/ą Przyjmuje się ró­
wnież abonentów na o- 
biadg i kolncge. O liczne 
odwiedziło; uprasza się 
8793 uprzejmie

Z. StallmeisterHani, eister ^

Młyn wodny 1811

o dwóch kamieniach od 15-go 
maja lub później do w yd zie r­
żawienia Wiadomość zasię­
gnąć można u Zarządu dubr 
Unerce nierób p. Gródek. 
U U B H H H U H n

Ł aIi! nu na wełnianej -~acie po hOłlliy słr. 3-50, 1-50, C, 7, 8, 9, 
10, 11, 12 do złr. 14. Koid ry jedwa­
bne atłasowe po zł. 12‘5G, 15, 16 
18, 20, 22, 24, 28 do 32. Nowość! 
K oid ry podwójne, ouustronnie do 
użytku, bardzo praktyczno i ła­
dne tylko od 1 do 2 zł. drożej 
od eon powyższych. Największy 
wybór tylko w ipecyalt ej praco­
wni kołder i materaców' Józefa 

Szustera, Lwów, Kopernika 6.

L u d w ik  Ife ltz e
upoważniony budowniczy 

w ł  Lw ow ie, ChorążC7yzna18. 
w  Złoczow ie

(Gmach llady powiatowej), 
przyjmuje do projektu wama i 
wykonania w  przedsiębiorstwo, 
budynki monumentalne, czynszo­
we, gospodarcze, wille, urządze­
nia wewnętrzne i sklepowe inp 

1108

Sad
dw udziestom orgow y najprze­
dniejsze owoce zimowe, zaraz 
do wydzierżawienia. Za-ząd 
dóbr Zachodów p. Podhajczy 

ki pod Lw ow em . 2025

S o le  d c  k ą p ie l*  *  o
we wszystkich gatunkach

•  Słód i Rule żelazne 
Liście orzechowe ®  
® Wątrób w m ą 
Korę dębową «* ®

pjicta Dajian!.*}

Panny uzdolnione w krnwie-> 
rzyżnie znajdą stałe zajęcie. 

Wiadomość Mickiewicza 18 w po­
dwórzu 1 p.

Do Ameryki
inia j<unarda

Wysokie c. k Namiestnictwo reskryptem z dnia 29 kwietnia 
ll9Ól do 1. 56635 — przyjęło do zatwierdzającej wiadomości
| utworzenie w e L w o w ie  zastępstwa T o w . przew ozow ego

, „Cmianl K e r t i i )  drapany Limitod41
iii; Liwerpołu i objęcie zastępstw a (ego dla Królestwa 

(ialiciji z wielkiein Księstwem Krakowskiem przez 
Józefa Kit eg o.

Najlepszy przew óz osób i to w a ró w  na linii 
T r y j e s t  - A m e r v K a

lii aro zastępstwa: Lwów, ul. Brajcrowska i
1932

ZECZNIK PATENTOWY
Dr. FR ITZ  F U C R S

d y p lo m o w a n y  ch em ik (p rzys ię g ły)  
BIURO TECHNICZNE

im iE R  ALFRED HAMBURGER
1 Wiedeń, VI.*, SiehonslerBgosse 1.
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c e s a r s k i e  P A R O W e E
„kaiser Wi.helm II " 
„Krpriprlnz Wilhelm"
„*aiser Wilhelm der Grosse" 
„Kaiserin Maria Theresia"

215 metrów długi 
2 0 2  „  . „
198  »
166

jadą z Brem y do Nowego Yorku 6 do 7 c!
Odjazd we wtorki.

Cesaiskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce ce | 
sarskimi parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez prze­
szkód rour jżować Łiilt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy 
powinien już w domu postanowić w jakim kierunku jechać ża­
rnie za i nie powinien w drodze dać się namówić, lub też od­
wieść od swego zamiaru.

Każdy roa swoją wolną w olę i może za sw oje pie- i 
niądze podruiow ać dokąd chce.
W każdym jednait razie należy się zawczasu postarać o miej-1 
sce na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nade-' 
siać na mój udros 20 koron 'zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Butatofelnaw ».•
1 806 \

Nie naieźy lecłsać worzód do Am eryki,
zanim się nie otrzymało od nas prospektu 1 rozkładu 

jazdy naszych znakomitych parowców.
\W ysry ci. którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i 
są już w posiadaniu paszportu, powinni dokładnie przeczytać 
następujące ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. Z  Ame­

ryki zawiadamia każdy swoich współziomków.

Jedźcie fyffto fC anburg!
Parowce naszeg) Towarzystwa osiągnęły pod względem szyb­
kości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną 
błasią. C i pasażerowie, którzy jadą do Hamburga mają tę ko­
rzyść. że na granicy pruskiej w Mysłowicach, oierzemy ich 
pod naszą opiekę i że odtąd bez przesiadania w v agonie 3-ciej 
kia y  pociągu pospiesznego odsławiamy ich wprost do Hamburga. 
Podróż z GatiCyi do Hai.murga n.e trwa dłużej, jak 24 godzin, 

jeżeli się ją  podjęło według naszych wskazówek.
Wfr*gĘTfm Koszta podróży od granicy pruskiej u)JNMr< 

do Hamburga wynoszą 0 zir. 80 ct. T i® !®  
Flota naszego Tow arzystw a liczy 130 ogromnycn okrętów. 

Również cena juzeprawy do Kanady jest bardzo umiurkowaua. 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży 

przesyłamy chętnie i bezpłatnie 1084
FALCK & CO, HAMBURG, Amerikahaus.

Osoby cierpiące na kamienie żółciowe
l~J4 nie potrzebują Karlsbadu!
B0 » / ze skutkiem wyleczonych bez przeszkody w  powołaniu od lat, 
Mj ;ai;zczytnio znany, niemiecko aprobowany aptel arz II. ochock. 

Hiiższych informacyj udziela A KLEHEL, Lui w Słoneczna 22,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józel Krzy oztofov icz.

Z ł/at/kanj.
P ręfektura Świętobliwych 
Apostolskich Pałaców

Rzym 4 sierpnia ly03.

„X prawdziwą radością dowiaduję się, te Pan 
idąc za moją radą wysiałeś Świętemu Kolegium 
i Kardynałowi Camerlengo Oregiia di S. Stefano 
preparaty „Sanałogenu, firmy Bauer & CK w 
Berlinie W czasie konklawe. Słyszałem takie 
-  jeszcze większą przyjemnością, te preparaty „ Sa- 
nutogen“ przez wszystkie Eminencye brane były, 
jak  tei z przyjemnością były uitjwanc prze: św. 
pamięci Jego Świątobliwość zmarłego Papieia 
Leona XIII.

Sanatogen zasługuje według mego przekonania  
na wszelkie uwzględnienie i mogę po skutkach 
moich prób i spostrzeień potwierdzi'1, że nie po- 
trzeoujo obawiać się ko.ikurencyi dotąd znanych 
wzmacniających środków.

Z  w ysokiem  pow ażaniem  
. podp. prof- Comm. Giusepp Lapponi.

Ten sąd o wzmacniającym nerwy środku posilnym

S a j l a t o g e n
ZO strony przybocznego lekarza J e g o  Ś w ię t o b l iw i  Stu 
Papieża, łączy się z świetnemi uznaniami przeszło 
1700 profesorów i lekarzy, Którzy Sanatogenu wie­
lokrotnie używali u dorusłycli i dzieci z nadzwy­
czajnym skutkiem,

jakc ortatnieno środka pomocniczego 
do wzmocnienia osłabionego ciała, 
przedrażnionych i znużonych nerwów.

Broszury i bliższe inforniacyi wyTsyla bezpłatnie (udzie­
la Bauei & Cie, Sanatogenwerke, Berlin Ś. W. 48. Jen. 
zastępstwo O. lirady, Wiedeń J, Fleischmarkt 1. 1328
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O  Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. «

(H tacy a  kolejowa Iwonicz). lystf
N a js iln ie jsza  szczawa słono jodowo-bromowa

| Od dawna stwierdzona, jej skuter jnosó we wszystkich posta- 
I ciacli zołzów (scrof-WOza), w chorobach kości, skóry i wog ,.e 
J we wszystkich, cliorooach, wymagających przyspieszenia od- 
Jnowy materyi. Urzą Henie Zakładu wzorowe, oświetlenie elek- 
1 tryczne, wodociągi. In a sezon tegoroczny wybudowano 2 domy 
!v  60 pokojach. — Lekarze zakładowi: .Docent di, Antoni Ga- 
[bryszewski ze Lwowa i dr. Julian S ta n iszew sk i z Krakowa, 

tudzież 4 lekarzy w o ln o - p r a k t y  kujący ;h.
W sezonie I-szym do 20. czerwce, i w Ill-cim  od 20. sierpnia m 
mieszkania znacznie tańsze. Uwolnienie od taksy na iiodstawie FU 
świadectw ubóstwa .udziela się tylko wr 1 i III sezonie. Zamó- |j| 

Iji wieuia na mieszkanie, w, dę mineralną, sói, lug i muł przyjmuje -  
[U i wszelkich wyjaśnień udziela

■D y rek ey a  Zakmdii Ktlrojowo kąpielowego w Iwoniczu, g
j n a c p t p a ć ^ c i ^ g Ę ^ S Ł i S r —IS E j5 t£ E 3 a Ł - a 5 5 3 5 S S S S B 5 B 5 B 5 a ^

Z diakami Zygmunta H a la c iń sk ie g o  we Lwowie,


